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HENDERSON, 
przewodniczący konieren­

cJI rozbroJenlowej, ma wc-
4Ie kursuJących pogłosek, 
zrezy.gnować ze stanowiska 

niemiec.ki ·na Łotwie 
wykryty został przez policję 

przewrót hitlerowski i 
ryską. -~ Niemcy usiłowali wywołać 

~zeszy przyłąc:łyć Łotwę do 

Podejrzane manewry Iloty niemieckiej w pobliżu L-ibawy 
. Ryga, 16 li~to;pada. 'one manewry w pobliżu Libawy. go, statki odpłynęły w kierunku północ-

Wielkie wrażenie wywołało tu wykry Po dokoo.an1u ma._11ewrów, których ce nym. - Ukazan~e się ndemieakiich w-O'jen 
nie otrzymał żadnego zawiadomieniA o 
tęm, · wobec czego, złożony będzie ener· 
giczny protest w Beri• · cie fajnego spisku niemieckiego. W zw. le:m było - jak mOiŻiila wnosić z ruchu nych 01lc1"ętów na wodach Łotwy. było 

z wykryciem tego siprzysłężen•i.a, pOlicja okrętów - atakowanie pOriu· łotewskie niespodzianką. - Rząd łotewski bowiem 
dokonała szeregu rewizyj i aresztowań. - - · ·· ·· - ·- -~ ---- -------=----=---=--------------

Na podstawi,e znalezionych materja· I . -· 
łów wyn~ka, że nie~cy zamieszkali na ei. 

!erc:ni~ L<>t~y, wsp6łp!acowali z Rzeszą' ·H ~ t Ie r c h. ce z b 11· z· y ·c·. si. ~ do Fr aflllllll!. n c1· 1· 
1 mieli zamiar wywołac przewrót. Celem I I I 
sprzysiężenia, było wprowadzenie ustrO 

~iah~~~~;s;~e~~e:t!.0twie i przyłącze-I ale równocześnie usiłulB pok.łóclć lą z: soiusznikami 
** * 

Libawa, 16 listopada. 
w dniit1 wczorajszym, we wczesnych 

go·dziinach porannych, zauważono z latar 
ni morskiej pięć okrętów niemieckieh na 
widnokręgu. - Statki te, weszły na wo­
dy , terytorjalne Lotwy. Przepl'Owadzały 

. Paryż, 16 listopada. I rozpowszechnione we f rancji mniema- I Niemcy potrafią . powstrzymać się od 
R.advkalna „Oeuvre" zamieszcza nie, iż Niemcy rozpoczną teraz znów I wystąpień przeciwko równowadze eu-

mtykut, w tórym skreślone sa, wrnże-1 kroki o rewizję traktatu w'ersalskiego. ropejskiej. Cafe zagadnienie polega 
nia z rozmów, jakie redaktorka tego Rzesza zadowolni się obecnie pracą nad 1 wlaśnie na tern. 
pisma odbyta w Berlinie z kilku ml ody- · uzbrojeniem i rozkwitem materjalnym I Paryż, 16 listopada. 
mi narodowymi socjalistami kraju. . Leon Bałby twierdzi w „Le Jour", 

Dzic!1nik twierdzi, ii błędm:m jest Dor!ero po osiągnięciu tego Niemcy że Niemcy zdają. się pragnąć, aby jeden 
•~~~·~~·••~-~~~~~~~~~~~~~~~~·~~·m·~~~~••a&~~~~~~• mogła rozmawia~ jako ~wni z ~wny· z francuskkh n~żów s~w, kMrego 

T 
mi i poczynią dalsze kroki. . nazwisko się wymienia, dal inicjatywę 

J'~gew11·2 d11•01·g~ n2rtJBC ·~·onvPh w· Niemczech nie sądzi się już, że do rozmów. 
ii O U U W ' U · U li . lJ 1 U , . celem po1ity'ki francn-skiej jest znisieze- Ba1by zaznacza, że rezerwa Fra,ncji 

OJt • nie. Niemiec, dlatego .zmieniło się stano- w stosunku· do· tych rozmów nie jest 
~i\n!Zem popełnili SOHIOfiÓ.ftitDJO wisko ·nie-miecfcicb polityków, dlatego wynikiem miłości własnej. Francja jed-

. · Łódź, 15 listopada. Ody na wszczęty alarm p.r4ybięgf o kił- również Hitler nie ~wahał się zwrócić nak pragnęłaby wiedzieć jasno dokąd 
(kg) Wczoraj, w · godzinach wieczo- ka osób, o. pól. pj~tra wyżej zna!eziono z apet~m poko}o'łvym do narodu- iran-

1 

Nien~cy chcą j~ zapro~adzić yo odłą-
rowy;ch w klatce schodowei przy ulicy młodą kobietę rownlei w stame nie- - cuskłego; · czemu od Ang!J1, Polski, MałeJ Ententy 
Kopernika 4 rozegrała słe ponura tra. przytomnym. · Już oddawna. większość francuzów a nawet Włoch. 
gedja miłosna. Ponieważ nie było można zarówno był_a zdania - pisze dziennik - że nie i Kanclerz ttitler, który łatwo mówi, 

Około godziny 7-ei wierzór jeden z mężczyzny jak i kobiety przywrócić do można wiecznie utrzymywać Niemiec i powinien bliżej określić zasady i pod­
lokatorów tejże kamienicy natknął się przytomności __ wezwano mieiskie po- w stanie niższości, ale chodzi o to, czy ; stawy na jakich zamierza przeprowa-
na schodach na jakiegoś mężczyznę," goto.wie ratunkowe. po zadość\tczynieniu ich żądaniom, I dzić te rozmowy. 
nie dającego żadnych odznak życia. Prnybyty lekarz stwierdzit u nie- _._ 

'' 
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OBIET" 
Wszystko, co może intereso­
wać czytelnika, epizody z 
życia nowojorskich miljone­
rów, splot fantastycznych 
przygód, świat nędzy i prze­
pychu, barwny kal.ejdoskop 
podróźy, - to wszystko za­
wiera ostatni, 25-ty numer 
tygodnika 

,,Co Tydzień Powieść" 
który przynosi ponadto re· 
welacyjne szczegóły z życia 
kobiety-szpiega, Maty liari, 
bogaty dział humoru, rozry­
wek, anegdot i t. d. 
Nr. 25 tygodnika 

jest do nabycia wszędzie. -
Cen.:i nl!m,gm 30 l!roszy. 

„ " 

znajomych bardzo silne zatrucie mie­
szanką esencjj octowej, fodyny i subli­
matu i w stanie grożnym przewiózł o­
boje do szpitala w Radogoszczu. 

Ze znalezionych przy denatach do­
kumentów wynika, ie samobójcami są: 
19-letnia Maria Sowa zamieszkała przy 
111i9y Żeromslde~o 33. .oraz · 26-letni 
He11ryk . Urbański (Lesźno 30). 

. Młodzi obcowali ze sobą przez dłuż-
1 szy czas i· chcieli się pobrać, jednak , 
oboje byli bez pracy i dlatego postano., 
wili popełnić samobóJstwo. 

Jak się dowiadujemy, stan zarówno 
Urbańskiego jak i Sowy jest cieżki. 

. . .. 
* 

. Wszyscy będą skazani na · śmierć i strace.ni 

„te Rempart" twierdzi, że proces 
dziwe posiedzenia, ale wyrok został 
ustalona. 

PARYŻ, 16 listopada 
o podpalenie Reichstagu odbywa praw­
iuż da~ito wydany i treść jego jest iuż 

Trzej bułgarzy ł Torgler zostaną skazańt na śmierć. Wyrok zostanie WY· 
konany tak szybko, aby świat nie miał czasu na zaprotestowanie. 

. Projekt .„ budżetowy rządu Sarraut 
W domu przy ulicy Piłsudskiego 25 ł .1. t t t b" d t h 

usiitowat pozbawić stę życia przez wy. ( . Jutro z 07.0ny zos an e z 1e epu owanyc 
pide większej dozy jodyny J!łnkiel · Paryż, 16 · listoipa.da. l vy, !który wedlług zaipewnień 1P1'la1sy, już 
Waksztajn, pończosznik P11erws.zy pt"ojekt fitnia~s,~wo-bud~et~·· na i·~trzaj,~ J>Opołudiniie zwołał. po1sdie· 

\Vaksztajn posiada kilka warsztil- wy riządu zł9tony ··zo.s1tar~: e 1utro w 11Zb1e dzeni1e k~1, c.el.em •r,OZ\Patrz·ema pro-
tów, na których fabrykuje DOtkzochy. depuit.owa.'.n.y.ch. . ,jelktiu w p~erwszem c~ainiiu. 
Ostatni-o zadłużył sre on u ktl'ku dostaw Jes:t pr:awd.opoid-obn•e, że Nącl :zigł0!.91 ·Wir.aiile ,zrustois1owaJMa priocedury n.a· 
ców, . którzy grnzi1i mu zlicytowaniem wniose!k o _rozpa!trunie projekbu. w_· t:ry- gł.ości, pvQjekt ·r~ąidiowy wszediłlby iPod 
maszyn. . hie. !lla.głyim. W dniiu diziiS'iie.is·iym, pr.emjer obraidiy ~enum izJby jUIŻ we wtor.ek p!"zy 

Lekarz pogotowia udzieUł oornocy Sa!l'iraiwt, _ prizyiiitił pmewodini:cząioego komi sził.e·go .t')'lgod1n.iia. 0Roja:1ne cyky do1tych-
zubożafemu kupcowi. sji f1na:ns·ow.eij iiziby d·~towiarryie1h, Mail· cza•s me .zostały -0igfo.SiZ1ooe. Hr.aisa poidia-

'!!~!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!·~~~~~!! je S\Zierieg spMoozm.yoh wyijia&Meń. 
-;: P'!'~je1klt ma pr.zewiiidiywać 700 mi~o-· 

i Przemysł sawtecki na stopie woienOei ia ii ~a~=-~1

~ 
I Wzmocniona ochrona granicy nad Mandtorją D k. „ . 

Londyn, 16- listopada. czone dlla użytku annfi i do operacyj Wa · Wyro I Smiercl '· ' 
Pisma angielskie donoszą .„ Moskwy w-0Jennych· za szpiegostwo w R6wnem ·. 

o reorganizacji przeprowadzonej w prze Przed kiltku dniami wysłano na Da- Równe, 16 Hstopada • 
. myśle ·sowieokim. Obecnie cały prze- leki Wschód 60 samolotów wojennych. W wyniku ro~prawy W trybie do.: 

myst nastawiony jest na produkcję wo- I Są to ciężkie aparaty oraz lekkie ma- raźnym · w sądzie okręgo:wym w R.ów-

1 

nem, zapa·dl wrrok. skazujący za szpie-
jenną. Wszys~kie fabryki, zakłady prze szyny poś-cigowe· Eskadra tych samo- gostwo AndrzeJa JewJuszka i Jana Tuz-. 

'myslowe, wtókiennicze, metalurgiczne i lotów ma na celu strzeżenie wschÓdniej Onufrejczyllm m karę śmi1erci zaś Mi· 
I chemicZ111e produkują materjały prize·ma· rl'.anicy sowi~ckiej nad M1aindżurją.. ·. - kbłaja 'Migi,~ -. ·.15 lat ,wi~ienia. 
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ORTECA ·uKRYTA POD ZIEMIĄ1w~r:~~I~!!~,1 .. 
Strzeże -granice franGU ką przed DliaidBm nf.Bmi Ckim -Pod l1mn mia ID ~~~~~r~1~ oTiw~k~l~c~ie~~~w~i·e ~vi~~ 

• ~posiada ~il\lllł komunikacja ~OIBjD\llą i własną BIBktrownł~ ~~~ewpi~óir~~ 1iann nt~z;:z!:Z~~ał? pts-

"LIDlil Plag1nota' zbudowana iest z betonu i żelaza „Odynfą - Grudziądz." Niech się 
Pani poi111formuje w Prokuraturze gdzie 

. (s~) Francuzi nie robią już żadnej ta- tego rodzaju obrooy. Również zainstalo- nota" elektrownie, obsługują całe to mia złożyła Pani skarge, iaki .ie~t b:.e 1r. spra-

oemmcy z po·czy.nfonych przez siebie waine cię.?Jk1e karabiiny maszynowe i dzia I sto podziemne w świiatło eleldiryczne. I W:'f i czy skarg~ przypaidklef!l . me za­
ZJ~rojeń i footyiilk~cy:j na wsohodn.i.ej gra- ła szyibkostriz.e.Lne są kori.strukcji dotych-1 U1ice tego drz:iwn.ego miaS"ta z.osfały gmęl'a. Sądze. ze na1rozsądme1 p-o.sta­

nillCy. Pirze.d k.iJlku miesiącami uikońc.zone czas niesipotykaaietj. . już ponumerowan.e i otrzyimały swoje na I piła Pa.ni kierując spra\".ę do P1:okur~­
.rosstały, gigantycznie, brwaijące od szere- Wszystkie te dz~Ma nastawiane za zwy, jedin.ak .nie wsrzy&ey potrafi.ą się ;e- tora. Mąż Pani popelmwszy b1ga~1,ę, 
gu liat pra·ce przy budowaniu wielkiej for pomocą peryskopów, .a więc podobnie szoze w n-ich otjeinrtować. „M1esz<kainG„a" ukrywa sie zapewne orzed okiem 

tecy Podziemnej, która ciągnie się na jaik działa torpedowców. Z armat tych dfo. żołnierzy ur-.ząciz.one są z niezwytkłą władz i stąd też powstał fałszywy mel­
przestrzeni 344 kilometrów. można sbnzelać, nie widzą~ bezpośrednio prostotą. W be-ton.owe §da.ny wmm-owa- dunek o wyjeździe z Czestochowy. Ody 

Po wojnie światowej, francuz.i posta- ni.e pl1Z)'lja.ciela. Zainstalowane zostały ne są stalowe p.rętv, n.a których umie.s:~- sorawi•e o bigamję nadany wstanie 

nowiili odigrodzić się od Niemca, twierdzą również armaty o kali.brze od 18 do 45 czono t~cz.allly. O· wibi:ci.u na~mni.e1j.sze.go bieg po\Dcja zajmie się odszukani.em mę­
n:ie do pr.z,ebyciia, a biorąc pod uwaigę do centymetTów i wszystkie tak są urzą- gwoźdizi1k<!. w ścianę, celem powieszeni<'. ża Pani. 

świ.aicliczerue z cz.asów wojn~, .zbudow~ll dizone, że starczy na-ciśnięcie guzika, lustra, lub obrazka - n~em1 mowy. 

:::żne ~fikd1acfe, całkOW1cle pOd zie ~by cała granica p<>częła ziać ogniem i !~kie .koszta p~chłc-nę!.o. zł>;idowan~e Nieszczęśliwa Janka L. w Chrz~no-
ą ę owo, nowo~btidow.ana zelazem. ta1k101 tWłerdzy, n.a1Ji?ołężn1e1JS1ze1 01becnue wie„ Droga Pani Janko serdecznre z 

::.te.c0 .!or~1tał.~ n.aizw!da „l~Ją M~t.no- P·r.ze~ ta.ki ?~ień hura~anowy nie p:ne na .całY!ll św1eci.e? .- R~ąd f.r~ct~~~d py. Panią współczuję. Idąc za popędem 
• . ~„n:e się ona . gram<:y luksem- d?stame się zad.en xołnterz; 25.000 zoł- tanie to ~bywa m~lcze1mem, 71ruk 1ed!naik j . . · 

burski.ei aiz do Wogezo'"'.. F?t"t ten. zbu: n;erzy !ll!~szkają<:y:-h obecnie pod ziemią p-rzY\Pusz·cz::1ią niektórzy, koszfa te wy- swego ~e~ca. popet~1ł.a Pa'!ln btad, ~tór:v 
dowany zost•ał z beton~ 1 nawl~ze' stali j m~ w1dz1 t":godmamt prawi~ „światł.a ~o·siz'.l około ?OO mHj~·ÓW zło·tych, uyli t~raz ~sc1 się na ~- JreJ. Droga Pam, po-

pil°zycze~ z ~ewnątriz Jest ~n. ruewidocz- d1zienn·ego. Zamstailowan.e w „lm11 Magi- ze nies.;i ·ełina Jeden m11IąaTd. nrewaz potrzeba Jest Pani! teraz, gdy 
ny. W nuektorych tylko tru.eJSrCaiCh ma· 1 • • p t 
nych wlad!.z·om, ukryte są stailowe .;..,,rot.a, I ów niegodny i_nezczyzna opuscil an ą 

które.mi mo·żna prz·edio.stać się do wnę•. Ptak poluJ·ący na ludzi· I Wasze malenstwo. trochę serdeczne. 
kza. - go ciepła, niech się Pani zwróci pod 

O tern, aiby ktokolwieik Olbcy prze· tn • , • .., • • opiekuńcze skrzydła rodziców I niech 
stąipił ich próg - niema rnvwy. _ Sta- •• ~ 11łe61e snn~r«:a SQ pfaf!q Jlo111e1 §1fJ1nei i„h Pani prosi 0 pr ebaczen·e Myślę 
~ewe bramy są zamykane tak szczelnie, (x) Nowa Gwinea jest po Grenlandjł I wał trwały ślaieł w po~taci sicho111zeń ner·{ „~ b p iz Je" ie

1 

0° słuszed' 
ze nawet gaz nie może się przez nie prze naawiękiszą wyspą na świeeiiie. w prze- wowych, nadwrażliwośd, osłabienia s.cr ze prze aczą .an. 1 n p • 

dastać. Wewnątrz „lin;a M.a1Zi.nota" przy ciwieństiwi·e jedina11.r, do położonej w chło ca i t.d. stwo, tembardzie1. ze odpokutowała Je 
poimina częściowo kop.a.ln•ię. W rozmai- cł>nym k.Jimacie GrenlancL;1, Nowa Gwi- Przez dłu~i czas lekrur.ze nie mo1gH Pant. Nie znajdz.ie Pa11i serdeczniej. 

ty;h o.dstępach z.n,aijc:Lują się windy po- .nea jes•t wyspą., która posiada niezwyk- diojść przyczyny epiidemji i .i:baicli11ć jej szego ciepła, jak w domu rodz.f.cre!Slkim. 

• sp1~szne, ~tóre mogą, przen~sić .na różne le bui?ą l'IOśLi111111ość. . . . źród.l;i.. ~oq>iero z.n.a.cm~": ipóźn!ei ()ka~'\- w obeonym stanbe ducha i nerwów, 

pokłady 1ednocze~me . 40 zoł111erzy. -- Wa1J.gorbn1t gleiba 1 .paJące ,P'l"O<Illleme I ło się, ze wszystkiemu 1est winien „~o- dl d b 1_ ń tw któ i t ·e 
W.szyslkie koryta~ze i chodniki SI\ pod- słońca ~rzyjaiją bujniej we1!eił1acji. Ros· ;ąb śmierci". Jest to bowiem ~edyny bo· ·a . 0 . ra ~a ~ s a. re. l)rzec e. m 

zJ,emią wyłoiżooe betonem i obmuro·wane ną tam naijipiękn.i.e<jsze palmy, twol.'IZąc I daj ptaik, który rzuca się na ludzi i kluje PfJWmno c1erp1•eć, am za wmv Pam, ani 

ta·k, że :n1awet ina.jciężsi:z.e bom.by, znmco- caiłe Lasy pailm-0we, wielllde pruprode roz· ich swym długim, ostrym dziobem, Ptak za niegodziwy postępek ojca, winna 

ne z samolotów, nie mogą tu dotrzeć. ?Ośc~eraqą waichlaTZowato swe liiiście, za- ten pmesiadru1le ziazwycz.aij na wys:o.kich Sle Pani opanować I dać dziecku opiek,-

. W ipodz·i>emiach tych zna~ąruią się nie 'Paich wspan~ałyoh owoców i pOOlz;wroron~- dlrzerwa:ch w leśnej gęSltw~nie, ipr.zyczem i ~łepło matczyne Ojciec ·d2'1ecka wł-
~hczon~ .zapasy broni i amunicji, zapasy kowed ro&1i11,n10iści rozchc1dzi się dokoła. ma barwę piór oohron.ną talk, że trrud1nio . . t t • ć · In t . . 
zywnos01, wody i lekarstw. Powietrze Słusznie Nowa Gwine.a mogłaby być go odlrófoić oo J>Diiia dmziew:i. me'!l Jes ozy na ~go u rzymame, Je-

odświeżane jest stale ~a pom0cą wenty- n~wana prawdziwvrn raijem, gdyby nie Gdy człiowiielk pr.z.eahoozi gęsitwiiną ieh nie zechce dohrowollllle. mote IO 

!atarów, które pompują powietrze po- pewne„. aile. W11aże.Ill1e piękności i ma- pfaik, z.nien.a<:ka a.cłuje ~o ~ł)em. Dziób Pani skarżyć o alimenty. W tym jednąk 

pr.Zet kilka filtrów, tak, że uniemożliWia •l&wn1c:wści wy9i)y ":p•dit$U~~ t!JJ~zlil?.l!Om'ai ·beigo goł,-b-ia ję-Bt wtak...o.s-tq,, te czę.s•to c~Ju mu.si f.f!.n.i . ?J4ąbyć Je~o adTes. Mo­
się p..rzedil!Stanie trujących gazów. ifość, bail"Wtli·e up1erzrooe.go ptactwa i ko- 1 tl'karleczcmy naweit nie czuie bórlu, a ukłu że się Pani zwr6ci do biura meldunk6-

Wewnętrzine urządzenia tego miasta lorą:wy -g~g.. W§,ró.cl lęgg, 1).tatCtw11. ci;e iprzypiwje jail<l.ejś wcheij ~ał-ęZli. a1lx> weg,p z pro'ba. o_ pomłonnowainie do-

z•durniewaiią precyzją wykonania i pomy uwi,ja e.ię jedmaik, mała niepozorna pta· janie. DQpiero po i)eWl!lym oz.asire ukłu- kąó się przeprowadzH. 

słowofoi. W ohoodin:ikach ułożon<? są szy- szyna, przypominająca wyglądem golę- te mi•eis•ce zlełk.ka nabiizmi.ewa, a czło- Sądzę, że będzie Panit muslata zwrJ 

ny koilejowe, po ikitórych bie~ną pocią- bia, Ten to ptak ;est p<>strachem miesz- wi1e1k poczyna <'Id.czuwać silne bóle gfo- cać sii ·ę do bLur meldunkowvch kilku 

gi. Morgą one w raz1e potrzeby rozwijać kańców wyst>y, którzy zowią go golę- wy i całego ciała. miast, zanim wpadtniie Pani na trop i od-
mruksymalną szybkość 80 km. na godzinę biem śmierci. · Chowba, ma p.r,z;ehi1e:g podoibny do najdzie właściwy ardres. Niech jednak 

Lin.je tej ko1lei nlie kirzyżują sJę ni.gdzie, W ciągu o.51f.a:tni1ch Jcill1ku mi.esięcy, jak f<lllneij fehry. Gdy usta.J.ooo h1ż, że przy· trudy nie p1rz.erażaj.ą Pani. Miała Pani 

o.raz nie zakręcaiją. Całe to mia.sto pod- o tern donois~ły dmi·ennńlkri an~i1elsik~e, sze· azyną epidemii są ukł.uc·La ,ptaisiego cb:i.o- odwagę wbrew woli rodziców, Iść !a 

ziemne, mOźe pcmieścić 40.000 żołnie- rizyła się na wy~ie jalka-ś nieznana epi- ba, urządronio za .zł.ośl1we piialkri całą głosem swego serca, to niech teraz nie 

rzy. - Obecniie „mi•eszka" w .ni·em jllż demja. Część chory.eh umńierafo., zn.acz- W')'iPra:wę 1kiaJl'lllą w gł.ą.b puszic;z dizii.rewi- zabraknie Pani odwagi do walki z ty. 
25.000 żołnii·er.zy kam..cus.kich, którzy nieijs,zą jednak iich Liiozbę ud:abo siię µra· ozych. ciem dln dobra l szczęścia swe10 ma• 

ohrzymują przeszkoleniie odpowiednie do torwać. Miimo to, po chorobie poz09ta- łtt19hva. 

F E L E K KO Z A K '' I Ra.?iu~_ ko ~ę dbudą. Po1ledmy n.i ~1~y liudlzi~ potm<>tgli jej ~ jak~ się trly 

!1 111 
chow po towair, .a IPOtem na Ma1'm- ima. na nogach. 

t1l1 S1Ztrudit I I „AzOireJk" % nami ipotleci.. - AJle ozy na dł.ugo fydl sił mi Sił.at" 

Pomi«:inik bgłedo włóc:z«:di i c:zlo-1 „Azoreik".zawall"Czaił. Tab dalkaś N·1 ·C~-:-- m6wila. stairu~z.ka - n.iie .w!• 
wicelca wglcoleJonet10. ~ość .go ohy.C;ił~. Wpadł na Wm~z.ow2' Ńtewiad~o ~ed.ly śm~ć priZY.id~ t fil 

S • ł HACZ 4) I t 01blt:zyw.a.ł 7elj ręce. ,,całował .„ TiaJki. wezystik1iem. Baidla. :na śW11ec1e. , mó1 ehł• 
p1sa • · był ikontenrt. . Afe fyć tnzeba.. No - fa.du, gadiu.i l 

Po chwiili bSJbma się uddbrucha.ł.a i wom staruszdc1, ślepi.arni mrugała, usizy I ja z kdlei wycał~ł~ !Zjfrubiiałe, t~ ~or.a SIJ?ać i Ta.oo do r01bo.ty, bo ~· 
o<lieizwiała siię dlo mn•i<e cieplejrsZ)'lm ~ło· n.ast:r:oszyła, ;aikby ziro1ztl1Illiiała &enis i w !pr~icowa.ne ręce Agn1esaJki W:izes<zozo- a')'n~e m~e nia rowair CZJelkaiją. Tr:r.a "4 
sem: - tę pędy rzuciła się na mnie. · weg. - ll'e.Źillo Z'WlllJać. . . , 

- A kto ty ~esteś? Pewnd-e nie z tyoh Po chwiili „korek" pognał naa:mzód, Pierwsza noc Przez małe szy;~lu ~by Wlda.ć b~o 
gbroo, powi1edzn10 - chłqpcze! ;a za 11AJzioriki1eirn" i w niie~ehia kwa- clldlun noc.ny: Powoh św~a!t cały ,61Po":V1iły 

- Z żadnych, ja1kiby to pani powi>e· drans, z.n.a:lazłeirn się w mi·eszkaniu p002;· Kawał ś~ N.WW<:.a. ~ ~ biia. h-Ył w rn;oik1• Pmez ścta.i:ę. są.!1-edniejO 
dz.ieć Z iprzyt<Uibku ;este:m. ci:wej, kochan·ei ~·iesw W.r~es2JCZ10· łeij kaiwy - to wcale pol'lządin.a kOilaiqa, nił·M2'lk.Mllli8. 5B;.c:Jta? byłio ib1?1ie z.eg.va. u 

- Aha! To ia iuż rorumiiem. Sierota. wej. MieS1Z1k·anie?! Wielkiie słowo. zijedmODJa po ru pierwszy ipm..a murami 10 uderzeń. :zie~ą.~a gcdlziina. 

Bez o9ca i ma:h!ki. Ha.I Bywa i taik. RM- Joona ii~a w ciemnej i w~Ljfotne~ su· dom.u wy;chowawioz.ego, skąd musioa.łem. Oziu,łem mn~ozeme. W11:1Ze<s:tczowa zN 

nie na tym świe'Cie bywa. W11,zyBtko het tery.ni.re. Dwa, trzy połattnaine stołki. Ku· uciiec i z którym ł~czyło mn.iie tyle.~ biła mi posł~e. . . 

to, że ludizd.e g.rzeS1Z11-e ~. w Boga nie 1~4ca kom.oda. Ló:iJko ia.k~e takie. Na mni.reń. Podlz.iękawałem Wlf'rUISlzooowej. U nóg moooh P?lo.zY;I s~ę korek. -

wierzą. ścianie, ki.tka obr.aizów, wvsuwiadących Ona nrie omiieMJlc&ła z.aa>yla.ć, r::zv a1by me ·:~aka~ rzr dme: ip~wał, by mnł1 
- A ~a.ik ci n1a imię? · się z próohnireją.cych \l\UD., za ma.ło, a pl'lzy teij ~i, ze łiz.a.. ~ .. rzvw ·a ni~ l!j"LaJ1ia. 

- Fe1lek! Tl'ochę garnlk6w na kuchni. 1W1iado- mi w oczach w~.a o swoiim wnucz Mooiki ~by mzśw1iet'lała mała. W!\• 

- F~Luś! Ladnd.ie się n.atzvW&azl mo - bied.al ku, Felus-iiu, k-tióremu pmynządlzał.a t.aJkk, peezlka., W'hSz.ąca n.adi obriai~ ś;wi~tym.. 
Wnuczka miiałam Felusta.. Dwa ~i te- Dwa.gę moi2' z.;w.róciła ciemna zasfo· smac.z.n•e i cudaczne ISllllaikoł-ydd, n plBJlce Pir6ibowałem z.asnąć, ~te to Ill1 się 1aikol 
mu, jalk mi odiumllirł. n.a,, priz~dizaqąca suteirymę. Tam miresz liz•ać. I o s·obi<e mi ooś nriiecoś 1POwdiedlziia- nd udawało. Co o~w.~la wy.wwał~ gł&-

- A ma.sz ty chł~z.e, ld1.Zie miee• kał ktłio Wiy: wblo!k.a.torika. ła. Że miała męta _ piiaka ri aw.antur· wę z poza k>oł~\l'y li .pattr.z.ałem. w kieruft• 

kać? - Wrzeszczowa. ~wadziła mnie po niika. W fabryce pracował i wcatl.e nie· ~u kotallj', ~diz,i1e mieszikała n1iezn:ana mi 
- Pod go.łe:m ndiebem. wezystkńJCh kątacli, a wsika.Z'U)jąc na ko• źle zrura:biia.ł. 1-eszcz~ S'lllbloik~orka. . 

- No, lo jak n.f.e maM ~i~ byt - ·ł.uę, powiedmiała.: Ale do dQJtlU niic me pttJZJnOSił. - U1k:ma kobieta. MUS1. być, pewnt. 

to pójdiziiesz dJo nmiie. U mnie bęcłldrea. - Tam mieMJka „talka" kdbiierta. Ta.A Wszystko wyidraiwał na kobiety i wódkę. ·mło~ia 1 bi~a. 
Mieszika.m n:t Kamien.nvch Schodkach! ka, co wis.z. Uliicma. O dlzi•eci nie cłlbał. Dwie córiki na ml\Jrny . ~k sobi·e ~yślałem, ~ile równoc.z.e•· 

O tam! - Alle co mnie tam po niień. Am ona do ~y ch!leb. Wdały się z łobuzami i ;ro. nde ni.e wyoihr~ałem s0ib1e, żeby uroa. 

Stąd ;ut niedaleko! Wafty'W'a.m.ł łian· m.ni.re, a.ni ~·a clio meij się n1e m&esziaan. By- sitiały 111a1kiie ;ak ta, iktórra. mtesizika u m~ł.e. kzewyZ\SIZać Felkę. 
-c!ll.uję na Mairjein~I le komorne legurrulnrie pładfa, bo mni.re Wrz.emczoweij za kolorową kota.FJ.'18,. Po- l <ft em. na ~-:11'\ga·ch gorą~y dotyk iei 

Pomożesz mi, bo &am.a fe<łn.a je.Me.m, samed ctężlko z han·dlLu się utmymać. I ty tern wy,j.ec.haiły gdiz.iieś zargraniiicę i wszeil· us, · w tieg ch~i stanęła ~ iprzed O.CU 

sama ~eidn.a, jaJk ten kołek. s~, Feluś, do niej nie w.trącaij. Nie-eh ki ślad ipo nich ZJaiginął. Mąż ;powiesił się j1 s.cen...'l z ła>vfki o~rodowei. I potem -

Nilko.gusieńkiie.go ni•e mam! Jak 11ię tam! Nieiah tam .sobie! Nie lliEllSZ §wiat! Wrzes.zczowa wstał.a sama z wn1uc.ziki>em a· atm. w całym domu wychowaw-::zym. 

będziesz 'Porządni.a sa>rawow;a.ł, będzie ci Kaiżdy 6dbi·e ohleb obiera . Jak sobie kto Felusiem, po syn.u, który na woinie zigi- Przyimuso"';fu rnzłąka z F~lką, ucie:::zkt 

do/brze u mnie. No, Azor.~! ~owadź pościele, talk s·ię wyśpi. - A ty będziesz n.ął. W1rooz:c1e i ten jedyny iei sikarb z:i· pAez k?ai „ any 1 s,potkame z kudłatym 
kawailera dJo domu! sipa.ł o tu! Dam ci poduszkę i kotdirę wa- m'knął oczy ria zawsze. Zosi-ała jej ciem· " zor iem · 

Psiiinia.. uw~ ~huiAC ak ało- tow~. Za.ra·z przygotu;ę koLaeję i apaćl na ruteryna i drobny handel wa.rzywaintl (f>ols~v c:iqe Juiro) 

, • • 
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Wielką afera „E!erowa" w __ Poznaniu o wysoi.ie1 sprawności silni'-a 
NopóJ kiórg m•o~. zasiqp•.: wódk«: I( 'J I( 

Poznań, 16 listopada. 
Niezależnie od wykrytej przez poli­

clę afery właściciela firmy „Argo", p. 
Mieczysława l(ychlickiego, ujawniono 
drugą oszukańczą aferę, polegającą na 
niedozwolonym handlu eterem etylo­
wym. W związku z tern polłcfa aresz. 
to-wała ; osadziła w aresztach właści­
ciela drogerii przy ut. św. Marcina 62, 

1Samobójstwo 

MaksymiłJana Mrugowsklego, oraz Je.o· 
go wspólnika, Marcina Oauzę, zamlesz. 
kałego przy ut. Górna Wilda 30. a osta. 
tnio przy ul. SzwaJcarskieJ. 

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć, roz. 
miary teł afery są bardzo duże, albo. 
wi·em Mrugowski z szeregiem osób pro 
wadzi1l ożywiony handel eterem prepa. 
rowanym do ptCła - nawet poza gra­
nicami województwa poznańskiego, 

Szczegóły afery trzymane są w ta­
jemniicy, ndemnjej zdołaliśmy ustalić, ie 
z eteru etylowego wyrabiano 

stanowi d~to Moc przy małem zutyciu prqdu. 

Ołaezego nie zważasz przy kupnie tar6wki, czy 

jej wydajhość światła sto.i w odpowiednim, eko· 

.nomlcznym stosunku do zużycia prądu? Małe zu• 

tycie prqdu a duża ilość światła cechuje żarówkę 

ekonomleznq, żqdojcie Wlfłc wsz~dzie żar6we~ 

napój, maJący zastąpić ·wódkę, 
Lódź, 16 tiisi~ada. ·którym zapijali się zwłaszcza koloniści 

. ~kg) - Dz~ś r.ano, ok6ło g·odzilny 9-l!!'j niemieccy. · TUNG SRA lekarz ·l>oig·otoma, wezw,ainy z.osita~ na Dalsze dochodzenia ustalą szczegó- ' 
uHcę iKii:lirńsik~ago 154, gd2'.tlie w miie&zka· ty i rozmiary tej afery, która wzbudz!­
Dliu wł1aisnem, powiesilł się Roiber,t Szr.eł:ieir .la w Poznaniu zrozumiale wrażenie. 

. Gdy do polmju Szr.eteiia ws,zedł Jeden -

ą:$ft~::: Przemr,one pończo,hr w lodzi 
~. . . -
. Zwł.C)}tl U-aigfoznii~ .zmail"łe.~o Sz,reteira 8qd 09'r.-aowg ukorol drzuwnom1 
~Le.CZ.on<> IM illUe}SCU a.Z do p?Z}"by~ 'ot' I! ~ • -
cif. władz SllJdOWO•[>O~~cJi. dwie prze1ngin1c:zk1 

„ .~ „ 
Przy pracy Łódź, 15 listopada. misarjatu straży grnnkz.nej areszto· l Pi.e1rwsza oskarżona do winy się 

W roku 1931 · komisarja·t straży wali w rOlku 193'1 niejaką B., która w nie przyz.naj·e i oświadc'Za, że pacz:kę 

Łódź, 16 liist·~aida. granicznej w Łodzi prowadził ener- mieszlkaniu swem przy ul. Drewnow- :z . przemyoonemi p0ńczochami zapew-

. (kg} - W Hrmie ~ainidJa,u pr~ ;ul. J:Ul· giczną akcję przeciw przemytnikom l s:kiej posiadała znac:ziny 'Lapas prze~ ne p~zucił iei, jakiś lokator. Sąd. ie· 

.iusza 19, wydanył s1ę WCZOI18() ni~eiszc,z~- s1piroiwadzającym do nas.tego miasta mytu. · . I dn.ak me dał wiary tym tłomaczeimom 
śliwy wy.padiek przy pracy.- Aniela Ol· pończochy jedwabne t. zw. amerykań- Podczas rewizji w mieszkaniu B . . i opierając się na z.eznania,ch wywia· 

~ew.ska, !"dbotmdica, podczais dbS!łlugiwa· skie okazafo się, że przemycane pończochy l dowców, sikaczat B· na zapla·ce.nie 3500 

riia maiszyny, ule,g~.a ur~~iu. ~ailca. I Wywiadowcy komisariatu u~talili,, schowane byty w piwnicy, doskonale ; 'Llotych .kary .z z~n;i~ną na. 6_0 dni a-

Leikarz w.gofowWl udzlileliił aeJ pomocy. że w wiel;i. sk~epach galantery1nych 

1 

zamasko:wanej. . . I resztu w_ :a~1e mesc1ąga,~n~sc1. 
1 s.iprzedaje się ponczochy, pochodzące z W k1l'ka dm Potem wywiadowcy Rówmez 1 druga osikarzona zosta-

łta pad pr.zemytu, często najlichszego gahmku. dokonali ponownej rewizji, tym razem ła ukarana 1000 złi0tową guy:wina.. 
W wie!·~ w~ad!rnch - jatk zdrol~no j y;. jednym z ~'omów . p_rzy Placu Ko- j . Warto zaz.na1czyć, że w ostatnich 

Ł6dź, 16 Urst,opa.da. stwierdzić - ponczochy te były uzy· l s·c1e!.nym. gdL1e rówruez w ręce wlaid:z 
1 
dmach tego rodzaju sprawy o prze-

. ~ ~ - Prey ztbiegu ulic Nowomiejskiej wane i po praniu i prasowaniu sprze- wpadła znaczna ilość przemyconych , myt bardzo często znajdują się na wo-

t PadJ:Wecznej, na 23~1etnlią hmdLairikę, dawano ie jako nowe. pończoch jedwabnych. I 1ym razem kairndLie Sądu Okręgowego. 

Minę KOiJl.; zamiesizikała,, Młyin.aiMka 59, W rezultacie dokonanych rewizyj wi.nowajcą okazała się kobieta. • 4 AM fMlt:łWNAWWW 

,n,a.p.aidlł jakiś aso1bn1i:k, który .zaid1aił k<ibiie· aresztowano kilku przemytników, któ- W diniu wczorajszym w Sądzie . 

-.<;_ie ranę ciętą w O!koticy oka. rzy dostarczali towaru do sklepów· Okręgowym odbyty się obydwie spra- ~~· • 
', Raamą QJ>a'trzył lekairz pogotowia. Między- innemi wywiadowcy ko- , wy. • 

011.~111111u111111u1111u11111111111111m11111111111111111111111111111111111u1111111111111111·nnffifl111111Tii11111m11un1i1111111nr11111111t11111"1in1nl1:111ii11111111m1111111mmn111nmniH11n111m~m111111111111111111u111.111111mrnmmnmmrnmmw ~'-; h~ 

f;' Kto ' otruł Im .... -~ ' ł"'o" -d ·ą·,·· 'w!91l,' arszaw--1ank6 ?. · :::RODZ~~ :::::A 
~ energiczny, gorrliwy - zajęty jest nieustannie. 

d " p ł Okazuje doskonałe zdolności praktycme, 

Mąż zmarłe' podejrzany o zbro n1ę. - omys owy zwłaszcza pod względem interesów i stosunków 

d handlowych. Ale posiada również zdolności i w 

.,. trick akwizytora za_liładu pogrzebowego kierunku czysto teoretycznym, a w karferze na· 

' · Ż ukowej może również osiągn11ć niezłe r~ultaty. 

Warszawa, 16 listopada· l jednak Błędowski wyjechał, oświad-1 kii::iś silni~ ~złałającei tr:ucłzn~.. ono- Jego zamiłowania są dość llkromne, Potrafi 

, ·' (B) Władze poUcyinre wszczety do- czając żonie, że otrzymał prace w Puł- b61cy-tru~~c1ela poszllikuJe policJa przy dostosować się do warunków i otoczenia. Nie 

diodzente w niezwykle tajemniczej tusku. Przez dłuższy czas nie da wat pomocy .1Lstów. g~ńczy?h· . . nA.leży jednak przypuszczać, że mamy tu 00 

sprawte. · ..Szczegóły jej przedstawiają 

1 

on o sobie znaJm życia. Dopiero nie- Trag1czł!a sm1e~ć s. p .. BledowskieJ czynienia z młowiekiem słabym lub n:ie.zdecy· 

się następująco: dawno Błędowska dowiedziała się, że wywolał~ Jesz~z~ Jeden. cieka~y wy- !lowanym: odwaga, nieU6traszoncść, gorliwość, 
" Prżed dziewięciu latu wys.zła zamąż mąż jej mi>esz.ka na prowincji ze swą pade~c Mianow1c1c do mieszkama d?zor wytrwałość ~ . zawsze go cechują. 

córka dozorczY111i domu przy ul. Ko- przyjaciółką. czym . don;iu przy ul. ~oszykoweJ .47 Niezwykle sil.liy to chacakter, posia.da,jltCJ 

szykowef 47, Michalina Patejczvk, za W ub. poniędziałek zupetnie niespo- F.r,anc1szk1. P~teJczyk~weJ, pi;-zybyt J~- własność odradzania się - fak feniks - z po· 

fryzjera damskiego, Tadeusza Btędow- dztewanie Błędowski przyjechał do k1s mlodz1eme.c,. zawiadam1aJąc Ją, ze piołów własnych swych przeżyć. 
skie.go. Początkowo poiycie malżon- Warszawy i zgtosit się do żonv. Te- córka Jej, własme. Michalina Błędow~ I Jafo órJ!anlzm, fest naogół dość wytrzymały, 
ków było sz,częśliwe, przed oót roktem ściowej oraz żoni.e · wyttumaczvł swą ska, zmarła w szpit~łu Dzie~ią(ka .Te7 chociaż dzięki wra.żliw,ości niezwykłej _ dostęp 

· nieobecność brakiem posady, pienię- zus na. s~utek otruci~. J:.>ateJczyko'Ya 1 nv mtekcjom. 

7 dzieci spłon-:ło 
· w czasie potaru kina 

Londyn, 16' LiJStopada 
' (f) Donosza z San Juan w Pertori­

. ce o strasznej kaita:strofie, jaka mtafa 
mtejsce w j.ecLnem z tamtejszych ki.n. W 
czaste seansu wybuchł pofar. Wkrótce 
cafy budyneik stanąi w J>lomienlach. 

.Na przsedlstaw.ile!lJill.t znajdowala siię 
wóW1Cza:s sama dzDaitwa. ·która w pa.ni­
cznym strnchu rzuciła się dk> udecZiki. 

· · Wtększość dzieci uraiowam. a czte­
rech chłopców ł trzy dziewczynki zgf. 
nęły w płomieniach. Kinematograf splo. 
nął doszczętniee. 

Lindbergh poleci przez 
Atlantyk 

Madryt, 16 lilstopa:da. 
( t) Przed kiilku dnLami prz.vby·ł tu 

znany totm11k amer. Lindbergh. W W'Y­
wiradzi1e oświ·<l!dczyt lotnik przedstawi­
cielom prasy, że wkrótce podejmie wiel­
ki Jot przez Atlantyik, 

Lindbergh uda się do Lizbony skąd 
wra:z z żoną wystartuje przez Anlantyk 
\vprost do New Yorlru. 

dzy, a następnj,e zaprosił swą żonę na dru~a. JeJ c?rka Zo!Ja, me dały. wiary Gdy zacho~uje - to wówczas już jest ch-0-

kolację do restauracji, przy ul. Piusa XI oświ~dcz_emu młodzienca, gdyz .Prze~ rym naprawdę. Czasami jednak choroba ma 

nr. 54, godzmą. Jeszcze byty w tyn:i szpitalu, I przebieg prżytłumiony _ ze względu na wieiką 

Po kolacji Btędowski odorowadzU r?zmaw1aly. z choi;-ą. która czuta. się wytrzymałość .organizmu i zasób sił życiowych. 
zonę do domu. Nie wchodził już do mie meźle . Podeirzew~Jąc, ż~ przybysz Jest Ku.racja wypoczynkowa i rozsądny tryb ży· 
szkania. lecz szybko pożegnał się mó- s~antazy~t::i., zawiadomiły o ~szyst- ci~ - to najlepsze lekarstwa dla takiego czło­
wiąc, iż śpieszy Si·ę na pociąg i że za k1em pohcJanta, a tei: o~prowad~1ł,przy ~1eka, pozwal";ią one bo~em działać potężnej 
dwa dni powróci do Warszawy, by za- byłeg~ d.o 11 komt~anatu pohCJl. Tu sile regeneracyJlleJ, jaka iest skryt11 w orge.niz • 

b ć . d siebie · młodz1emec podat się za Ksawerego ro.ie. Sam on jednakże okazuje zamiłowanie d<> 

ra T~~e 0nocy Błędowska zachorowa. PapierzyńskJego, akwizytora zak~adu środków heroicznych i radykalnych i rzadko 

la z objawami zatructa, a przewlezlo- po~rzebowe~o, Henryka Lubarsk1e.go kfedy ~wala naturze dopełn!ić swego dzieła 

d i 1 D J I I~ (Miodowa 14). całkowitej rekonwalescencji, 
na o szp ta a z, ezus zez.na a, L. 0 Ponieważ w międzyczasie rodzina T - il ani d · · 1 k • 
otrucie pode)rzewa męta, którv po ko. B d . . 1. . . 0 z.am <YW e o uzywama e ars.w o 

I Jl t ł t b b · k l do lę owskich 1 po ICJa po skomumkowa- Ci>Słrem działaniu może mu nawet zaszkodr.ii"' 
ac poczęs owa ą om a cze o a • · · 't l D i · tk J w · ~· 

N d I l I eł BI d k mu Się ze SZPI a em z ec1ą a ezus ten sposób przejawia mę jego wro:l.zona ch„4 
w
1 

ą. ocy z s e sz e ows a zmar- otrzymały informacje, te Blędowska paaowanfa i pragnienie osięgnięcla natychmi~· 
a. . · żyje. przeto Papierzyńskiego zatrzy- st.owych skutków. 

Pow1adomi1one o wypad~u władze mano w komisarjacie policji i spisano 
śledcze ws~zęły natychmiast <locho- protokul. Zeznał. on, że przypadkowo DNIA 16 LISTOPADA URODZILI srĘ1 
dzenie. . . . usłyszał w urzędzie prokuratorskim, cezar Tyberiusz - znana ~tac z hi6torji daw· 

fak ustailono na podsta~.e .zemań ·gdzie załatwiał jakąś sprawę treść tele- nego Rzymu; wyl>itny malarz renesans.owy Tin· 

kelnera „Baru Wytc1;gowego • Adama fonogramu nadawanego przez policję toretto; Edmund wa~ilewski _ poeta z zeszłe· 
Bań.kowskiego, ma:t~onkow1e Btędow- do prokuratora o otruciu Błędowskiej. 110 wieku; Fr11111.ciszek Kossuth _ patriota w~­
scy w restauracji spędzili około trzech Wywnioskował z tego, te ofiara zaból· ,i.rald1 D•Alembert - francuski matematyk i 

godzńn. Zjedli kolację i wypili sporo stwa Już nie ży)e. Chcąc pozyskać kli- łilozoł; John Bńght - angielsld mąż stanu, 

wódki. laik kelner zaobse:rwowa~. pro. Jenta dla swej firmy, udał się natych,.. Pierre Berle - krytyk i f~lozoł francuski z 11 

wadzili ożywio.n~ roz.tp.owe. Po kolacji miast do jej rodziny. wi~ku; Leon Daudet - przyw6dca monarchi­

gdy przedstawiał rachunek, s1><>strze1d S. p. Błędowska zmarła dopiero po ttów w Puyżu; sir Oswald Mosley _ założ.ydel 
jak Błędowski wyfął z kieszeni zawf. upływie 15 godzin od chwili faktyczne· an!łielskleJ partii faszystów; Je·an Nicot, dypJo. 

niętą w papier bontbe czekotadoWlł I go zawiadomienia jej rodziny przez Pa matar łrancu!lki, który sprowadiził tytoń w 16-m 

poczęstował nią żonę. Nie ule5?a wąt. pierzyńskiego. Władze śledcze wdroży- wieku do Francji (stąd. nikotyna) orm; Lawrence 

pljwości, iż Błedowskł, chcac się po. ly dochodzenie · przeciwko niefortunne:- Tibbett t Halllwell Hobbes - gwiazdy ckrnr.u. 

zbyć żony, daf )ef w czekoladzie Ja. mu akwizytorowi. - Jan Starża Dzierżbicki. 



~ 
Nilsze żony ..• 

-::-
Godzina druga w nocy. Felek, Antoś l Pie­

trek wychodzą ululani z knajpy. 
- Wicie co, chłopaki ••• - powiada FeJek. 

- Godzina jest jeszcze smarkata, szkoda p6Jść 
spać, pójdziecie do mnie, mOja żonusia zrobi 
herbatkę, postawię wam likierek, pomarań­
czówkę, jarzębiaezek, ~ijemy sobie, pofada. 
my.„ Chodźta! 

- Ano„. zgoda! - odparli towarzysze I 
wsiedli do dorożki. 

Przyjeżdżają. Drzwi otwiera lm baba z mio· 
tlą. 

- Przyszedłeś, hyclu j~den? 1„. A ty choro­
bo zakazana!„. Wódzią od ciebie zalatuje już 
zdalekal„. Jeszcze mi swoich koleg6w będziesz 
sprowadzał, takich samych piJaków jak tył„. 

A idź na złamanie, wódziarzu przeklęty!„. 

•• • 
Nasi przyjaciele znowu znaleźli się na nlicy. 

Stoją, myś111 co tu robjć, skrobi11 się w głowę, 
wtem Antoś powiada: 

'{ -.--
16.lX €X!lft€„':I i9aa 

Zbli*a Siat Zl-mal •• , 
Nie zopomlnajmg o iuch. kiórzu 

marznq i sq dlodni! 
Ostatnie dni coraa: pewn1iej przypo- już zmr-0k ia.pad:a„. Gdzie znajdziesz za-

minają o robek w wiec.zomych godz.inach?„. 
zbliżającej się zimie. A tu trzeba się leipiej przyodziać, bo 

Nair.a.zie mamy priawdziiwie ie.sienne S•Za- łatwo siię r0<zchorować, trzeba pomyśleć 
ru~, le-cz gdy tyl!ko nastą.pi przym.ro.zek, o przyodZiewKu d1la żo1I1y i dzieci, k·tóre 
biały całun śnie.gu okryje ziemię.„ chodzą do szkół i 

Dla bie.dnych mas zima jest nagcięż- głodzą się i marzną z zimna„. 
szą, najtwa.rdszą porą roiku. W porze Jet Oto los nędiz..-uza w porze ziittnowej.-
niiej nędza nie je.st ta.k st·raszna. Przede· Nie wo•lno n1ad tern przejść do iporządlku 
wszystkii1em maileie cLz1enneg.o. O ile w porze letlil.iiej pomoc 

troska o dach nad głową. ·społeczeń'Sltw:a d1la bioecl.nych z.aizwyc~a,j 
Lart1em moma siię przespać w oiS!łatecz mail.eje, o tyle z niast.w1em pie.rwszych 

no.ści byle-gcLzA0e. Ale gdz.ie s1ię schronić chłodów, winna automatycimie p1r.zytbrać 
zimą przed śnfożnemi zawiejami, lub cho na s.ile. 
cia.iJby przed s.zailejącemi ostatnio Z nasitaniem chłodów nie za.ipominaj-

szarugami?.„ my o tych, którzy n:ie ma.ją dachu n.ad 
Nawet o po•żywien.ie trudn~ej zimą niiż głową, artl odzieży d!la · 

laitem. Dzień dłużc;•zy - łatwiej mo•żna dla przykrycia ziębnącejfo ciała, 
Zlllaleźć jakąś pl'lacę dorywczą. żywność ani po,żywieniia. w celu zasą>okciroiia bur­
jest tańsza, łatwiej się w ni·ą zaopa- czącego żołądka. Pozwólmy biednym 
tr.zyć. A ziimą, pirz.ed nędzairzem, los za· prietirzym.ać jako§ oiętlki -*'res zimy!.„ 
mytka wslZ'YstJkie drogi. Dzień trwa zale- Ten. 
dwie ki1Lk.a godzin. O trzeciej po południu 

Jak Mussolini 
tępi oszustów? 

(z) Działo się to w Rzymie na po­
czą·tilm paźduemiika. Pewna turys1Uka 
angi.els1ka, przechodząc obok wystawy 
margazyn<U jUJbilerskiego, Z&•i.nteresowała 
się małym, platynowym zegair.kiem, któ­
ry się jej bairdrzo -podobał. Turystka 
weszła do sklepu i nie namyślając s.ię 
wcale, zau>ł;adła jubilerowi żądaną sumę 
3800 liirów. W:ręc.zając lady .rega.retk, fiu· 
biileir · dołączył doń raichuneik, w którym 
wymi.enił cenę i gwairmtował ja.kość 
sq:i-rzed:a.1I1ego zegarka. 

Jarkież było .zdumiełlli·e angi.elki, gdy · 
pa tpowrociie do Londyruu, dowiedziała 
się od jedin·eigo z p~erw&zor.zę.dnych jubi-
1-e:rów, iż nabyty w Rzymie ze.ga.rek, n!Le 
jest bynaijmniej p-lartynowy i nie pc-sioada 
ż.aicLnej warlości. 

Twier~.ie swe iiubhler loodyń~i 
poipa.irł ~e.rity.zą, wydaną na srwym 
blarOJk~reci.e f1rmowym . 

- Ja mam sposób, jak szczęścia pragnę„, 
Pójdziemy clio mnie!- Przejedziemy się kawa. 
lek, kobita moja zrobi nam fajną zagrychę, po. 
~tawi anyżówkę, cytrynówkę, popijemy aobie i 
będzie frajda!, •• 

Ener.gkzna lady W1Z1ięła za.świadczenie 
juMl-e-ra loodyńS!kiego wraiz z rachun­
ki·em zegairmi1str.z.a rzymsikiego i oiba do­
kume'lllty przesłała bez ikomenitairzy pod 
adres•em Mu.s·orlliilliego. Do przesyłki w.; n .-110• •• ro· d~o' angiellk.a dołączyło iedyn~e sw6j adre.$. 

~ - •• • · Jl • Po upływie 5-oiu d:nii, lady otrzymała 

- Ano„. zgoda!"' - odparli towarzysze i 
wsiedli do dorożki. 

W chodzą do mieszkania, a tu z pokoju wy­
pada połowica Antosia z pogrzebaczem i krzy-

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

Czwartek, dnia 16-go listopada. 
7.0Q-7,Q5: Sygn·ał ouwu i pieśń „Kiedy ranne 

wistaiją z.011Ze" 
7.05--7.20: Gimnastyka, 

czy: 7.20--7.35: Muzyk.a z płyit. 
- O trzeciej w nocy, łachudraju, bęmiesz z 7.35--7.4-0: Dziennik Po.ranmy. 

knajpy wracał?!.„ A wyniesiesz mi się stęd?f„. 7 40-7.52: Muzyka z płyt. 
teby tu twoja noga n.ie postała, bo 1• 1• "'-mot- 7.52-:-7.55: Chw~lka goop<>darstwa domowego. ,.... .,.# 7.55-8.00; Odczytanie pro.gr na dz.iel\ bietący. 
nę w pylk, fJo cał11 noc będziesz zęby zbierał?... s.00-11.3-0: P!lzerwa. 

•.• 11.30-11 4(): Cod.z. Przegląd Pl'My P0<l&kiej. 
11.40-11.45: Wiadomości o ehpon:ie polskim. 

I znowu trzeJ nasi prz.yjaciele znaleźli się na 11.45-11.50: Komunikat Mi.n. Opi•eki Społ. dla 
ullcy. Pańi;tw. U rzędów Pośredn Pracy. 

- Chłopaki! - powiada nagle Pietrek. _ 1J.S0-1J.55: Wiad1>mości bieżące. 
Wicie co? ..• Jeszcze raz zarezykui<>myl„. T-·· 11.57-12.QS: Sygnał czaoo z Warszawy, Hejnał 

1- -- z Krarkowa 
ja was zapraszam!.„ 12.0S-12.30: Lekkie pio.senki i mono.logi (płyty). 

Zajechali dorożklłt wysiedlL 12.30-12.35: Dziennik Południowy. • 
Wchodz11 do mieszkania. na progu wita ich 12 35--14.0Q: V-ty koncert sZJk1>lny z Filharmonii 

uśmlęchnięta kobieta, wita się ze wszystkimi W'811'siz. ku ucz.c.zeniiu 15-leda Niepod.ległoś· 
ci, z.orrgaitUzowainy p!'zez Polskie R.a.d;j-o w'e· 

czule, a nafczulej z Pietrkiem, stawia na stole spół z Wyd.ziałem Kultury i Oświiaity Ma-
flasiki, zakęski, nakręca patefon.„ gis.tria.tiu m. st. Warsiz.aiwy. Wykonawcy: Or-

- Pietrek!„. - pytaj11 zdumieni przyjaciele kiestiia. Fillhairmoniczna pod dyr. Br. Wolf· 
lfdy gospodyDI wyszła d tfru.C:„.t k 1_ ....'. sta.Ja, Chór międ.zy~z.kolny Rady. Szko.lnej 

o lf''"'l'>o ~ o,... · rr•t m. W~Mw'lf• M,.ieczy„ław Fi1~9d>i!Al-m 
~klł'lżeś- wytrzasnął tak11 morową kobitę?... (skrz.) i Mada Wiłkomirska (a.komp~· 

18.20-19.00: Słuchowisko p. t. „Pygmailjon'' po- lisi z Wł~c~, pr.zy któ;y:m mai~azła czek 
dłui Berna.rda Shawa. na 3800 li.Tow oraz of101rulny list ka~· 

1900--19.05: OdczytanMe pr-og!lamu n.a dz.ieńj lariji Mussoliniego, w ~rloórym ~za 
następ.ny. . . no angielkę za nieporo.z.iumie.niiie IZ zegu-

19.05-19:25: Roz.ma1tośc1. k' · k :ilk · • · 1. 
19.25-19.40: Odcr;yt aktualny. ~·em .. 1 Uli omun o~aoo ~01 .rovmocze11· 
19 40-19.47: Wii.a.domości sportowe. jme, 1Z OtSZrust~z,egamii&trz iponLósł Z·a.służo 
19.47-19.55: Dziennik Wi·ecz.orny. ną ka·rę, albawiem pr~edslrębiorstwo je· 
20.00-21.00: „Wiitolorauda:• - Sceny lirycz.n.e 1 go zostało zamkn1ęte, a równocześn1e 

do słów J, Kra.szeweik1eit-o z muzyką Stam1. 1 ł d: wł . k' :t.. :11-
słaswa Mo.nfus.zki w wykona.mu chóru „Ha.r- w a zie . osi Ie poz1"aw111y go ipr.awa WT 
fa" pod dyr. Wa.cła.wa Lachma.t$a, Hele.ny konywan'La sweg-o zaiwodu n·a ił.ery1toxjum 
Li.pCllWsk~ej fsopr.) , Zygmunta Mo9socz.e>go Włoch. 

(b11,s) i Jótefa śliwickiego - recytacje 
21.00-21.15: Skrz.y111ka pocz.towa technkzna -

koreEipondencie bieżącą omówi i porad tech- S k [ 
niJCz.nych udz.ieli p, Wacław Frenkiel. u ces zarneJ Maski„ 

21.)5-21.30: Sylwety aikademików Hteratury. 
7-ma - „Zofia Nałkowska'', wygłooi p. Pierwszy występ Ozairoej Maek.i w J«j&ie-
Herm'111ija Naglerowa cym tumieju i;111paśnicziym wy.woła.ł wii'Jlk' ee.1l-

21.30--22.15: Muzyka lekika. Wykonawcy: Or- 11ację. Nie:majl)Tl1y Zl~a.śnlk, NOZllliCY .z czoło­
kiesfoa P. R. po,d dyr. St. Nawl'Gta, Olga wą z.a.wodni=ką turmeju ak·aizał się nadluddiio 
Ka.mie!Wkta (romamse), aikomp. p1 of Ludwiil< "ilnym aitletą. Od.n:il6M on bł)'ska.wiiome -r­
Urstem. cięsitwa, nim ktolktolwiie!k mógł eię ZO<rlje«ltoW&ć. 

22.15--23.()0: Muzyikta ba.necz.n.a z. damie. 11.A:drr.ia''· Publ~OZIIl.ość długie> oikilll9kiwaiła ~fmib, ~-
Onlde.s{ra J. Peter·sburski·ego, wa,jącego się pod maskl', 

23 00-23.QS: Wiadomości meteGl'ologicz;n.e dlta Dz·iś w dallszym ciągu tumłeJ!i .zaipałmioz.efo 
komun.iikaoii lotn. i komun. policyjny. w Teoaitrze Koanfilców w.ailoz.y rówoiet nlemnjo· · 

~.05--23.3(): Dailszy ci~ muzyki taneo~ ,z; my u.paśnik, fJo tet oczeildwać Dllłe.f.y t.łmn6w 
; daindn.lfu ' „A~'~ · · - -·· · · - ~-..J :- publiczności. . o ·; - , • '~ 

- Co .znaczy skąd?.„ - odpowiada Pietrek. 14.()Ó--13.03: Wiaidomości meteo.rologicz.ne. 
- Dorożkate'dał mi jej adres! " 14:03-15.30: Przerwa. ~ ~ ~ -u · ' . 

15.30-15 4(): Komuni.kait Izby Prtemy.towo-Ha'n.• ?Q OOPRA.OA ' Ob k 61 lfó " 
AUDYCJE ZMJRANlCZNE., . I z lioNsiR\tA.:foR.ni.M MuztczNEGO · ·" 

HELENY KIJENSKD:J, dil.owei w Lodzi. - . J , ,. eron, r ·e w 
15.40---16.40: MuzY"ka lekka w wyk. l:e-'półu op"ra Wranicky'ego. 

Zdzisława Górzyńskiego. 21.00. WIEDER Koncert muzY!ki wto-
16.40-16.55: „Naileżyte wyzyskanie opału w~- skiej. 

gtowego" -- wygło.si p, H Lutootańska. 
16.55- 17.50: Ko~cert soli.stów. Wykonawcy. 21.00. DAVENTRY. „Amerka calliing 

TEATR MIEJSKI. Ma.!gorzata Kurnatowska (s1>prain) i Tadeusz again" - pa1rodja amerykańska Bd· 
Uz.;iś, w czw;irfok, staJl"ainiem doksz.Łałcającej Zy ~a·dł·o ($krz.). Pl'of. L. Urstein (aikomp.) die Pola. 

szkoły dla fryzjerów komedia Al, Fredry „Pan '117 .50-18.QO: R2pertuar teaitrów i komun~kaity 21.15. LONDYN ReCT. Koncert symfon. 
J owi•a!ski•'. łódz.ki.e. "' 

Wsobo<tę o godz. 4 po ?oł. arcydrrieło !itte- }8.00-18 20: Odczyt p. t. „Pols-ka na progu Z udz. Mikołaja Orłowa. Tranismi'sja 
ra1tury polski.ei „Pa.n Jowiai!&ki" Ai. Fredry Niie.po.dJeitbśd" - wygł. A. Skwarczyński. z Queen's łf aillu. 
dila młod.z.ileży sziko.Lnej. Celem uprzystępnienia 
wszysbkiim te~o wartościowego widowiska ceny 

W niiiediz.l>eJę, dGia 16-go b. m., o ~łe 
1.30 po poł. od.będzie się l-6Z)' w biet. raku 
~zktoln)"m wiecz,orek muzyomy uoz:.n.l.owski. 

Na wieoz;ooik,u ZlOIStłtainą rozdaine świiaideeitnw.. 
św.iiaidectwa otrz.ymu.ją: Lida Ba&ÓWl!lia, Miał.: 

gorz,aita Ksooz,aide i Helem. Kubiecówna z lclaay 
prof. M. Dąbrowisikielf<>; Ruth Pol'\9ohówna z. la\a,. 
sy pziot Dohkiewicza; Ksa.wery Staoiakii z JaLa. 
l!1'f pl'of. Lewe.nsiŁeioa. 

Bile.ty d.o naibyidia w kam.ce!anłi konseriw..· 
tru<jum, Tl'wg.utba 9, tel. 210·86. 

w stodole 
n.a.jniż.&Ze od 35 gr. do zł. 1.6(). 

f)Nl~ =~ę·:~~:i<l~~ ;11~!~:nt;~~rąr. Fotografowa·11·'' dolary Kwiiecl.ńskiei „Ha.n.ka u kra.sno!udików", Tańce 

:;;.~w m~ó~~tóba~;Jiikonitle~o:i!~k~i. ~~~; '' ••• 

n.a~iżs~~ozKm TEATRY POPULARNE Naiwny gospodarz dał się nabrać przez sprytnych oszus-
co~rodowa :s). t , S d k ł k b. t , S I t . , 

w dniu dzi·~ieiszym roraz ostatni komedia O W. - a S 8Z8 om I 08 OrOW PO a a Wiez1eniłi 
\Yiincen.te~o Rap3.cki2go w 3-ch aktach p. t. ' . "" 
. W<>sołv wo.póln~k" z udz.iałem świetnego ko- . Lublin, 16 hstapada. ! niak ukrył · skrzynkę w stodole, w sia- Na wpół obłąkany, wszczął Siwak 
'luka scoo polsk~ch Anto.ni~go Fe.l'tne!'a oraz W powiecie hrubieszowskim miał! nie, a sam zamknął się na klucz, strze- alarm. Sprawa doszła do wiadomości 
"Hryn ie~icz·W~k~erowej, Kooieradzokiej, Prei.ssa, miejsce niecodzienny wypadek, który gąc skarbu. Wobec tego. że fotografia policji, która wdrożyła dochodzenie i 
dyr. Wtnklera i m1r11ych. i k , l · · t t t · · · ł b ' t d • t d · ' 

Bilety do nabycia w kasie teatru od godzi- . s onc.zy się. mes e y „ rag1~z.me. mi.a a yc go owa op1ero za Y z1en, aresztowała braci Mołotkiewlczów. 
ny 11 do 2 i od 6 wieczór. I M1eszkamec kolonJJ Szphlrnłosy, Ba- Siwak spędził czas ten w stodole, otrzy 

1 

francuz Louis zdołał w międzyczasie 
DZISIEJSZY KONCERT NORBERTA ARDELLI· ~Yli. Si.wak, pr~cował c~ężk? przez. cale mując trzy razy dziennie pożywienie ulotnić się. 

zyc1e 1 wreszcie dorobił s1e ma1ątku, od „fotografów" przez okno. Sąd Okręgowy w Zamościu skazał 
Zna.ko-mity artysta · Norbert-o Ardelli, które- składającego się z kilkudziesięciu mórg Na ósmy dzień, z bijącem sercem I braci Molotkiewiczów PCI 3 Iata wię .. zle. 

~o sława !'ozbrz.m~ewa po caiłyim świecie, przy- b p d Ć t l t k k k · al -t i 
icchał iut do naszeito miaista i w dniiu d.zis~ei- do rei ziemi. ragnąc o począ na o worzy s arusze s rzyn e 1 zn au n a, zaś Sąd Apelacyjny w Lublinie 
~iym o go·dz. 8.30 W'itecZX>rem uświebni V-ty k0111- stare lata, postanowił majątek spienię- wewnątrz... 1 wyrok ten zatwierdzłt. 
„ert mi.stn1>wski. Słaiwneito tego ten01"a pr>a.n żyć i sprzedał ziemię za 1500 dolarów. paczkę starych gazet. ł 
~~w~~z~w~~~i~~w~~i~~~ Ot't k''d 'd'l'. b ===============================:==== ~:awiaiąc go narówni z taikimi aJl"tysta.mi, i~ eJ ranza C)l OWJe z1e I S1ę ra-
Ggli. Martinelli i Kiepura. cia f'eliks i Jan Molotkiewiczowie, kt6-

Na program dz.siejszego koocemu skład.a się rzy postanowili w łatwy sposób zdobyć 
cały r•ze.reg aryj operowych i uajpiękin.,e.jsee ~- gotówkę. korzystając z naiwności wieś 
n.i z bogaitego reipel'ł:uaJl"lt 8it'Ły&ty. k 

nia a. .._ 

2!}~[!][@2:JL§.j!:]t'_~J~?'.!1ł-;~1~[!11iJ[il1iJ[ W tym celu oszuści wtaiemniezyli 
w swe plany grasujące·go po okolicy, . 

LEKARZ~Df.NTV~ ;_A j francuskiego obywatefa, Alberta Loui-
• sa i wspólnie naciągnęli starego Siwaka 

F Kop[ fi owska na wódkę do gospody w Hrubieszowie. 
• li Gdy majętny ich wspólbiesiadnifk był 

, już mocno podchmielony, wyłudzili od 
Gdanska 87 niego owe 1500 dolarów, wmawlaląc w 

tel. 232-55. 
przyjmuje od 9-.3', 

nauczyciel oszustem w Krakowie 
Wczoraj zdołano go aresztować 

Kraków, 16 listopada. Roman Popadyni·ec, zam. przy ul. Ooo. 
W ostatnich czasacn grasowaił w źnej 4. Jest to nauczyciel prywatny. 

Kra'kowłe jaikiś oszust. Przyznał się on, ż.e do przestępstwa '· 
Byl to elegancko uorany mężczyz. pchnęła go nędza. albowiem nie móg1 

na, który zbierał datki na sieroty i wdo z.naleźć lekcyj_ PoPa<lyt\ca 05adzono 
wy po poległych legjonistach. pod Telegrafem. 

Kwestarz ten nie wzbudzał pode_J- RlllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllililllU 
rzeti, ponieważ wszędzie legitymował · 
się dokumentarnL Wczoraf jednak po­
winęła mu się noga. 

\V Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł--7 w. 
przy Górnym Rynku. 

mlfillil[j]{ł)lłJliltiJ[iJliHlllJW 

niego, że pieniądze - sfotografuJą, by 
podwoić ich ilość, lub nawet potroić. 
W tym celu włożono gotówkę do 
skrzynki, którą zamkn~to na klucz i od 
dano Siwakowi, z polecen~em umieszcze 

Jeden z mieszkańców Krakowa, do 
którego zgłosi~ się, stwierdzit że za­
śwladcz~nia są fałszywe I oddał go w. 

wt~- r• Poltcfl. Oszustem okazał stę Piotr 
ni.a w ciepłem miejscu. 

Zgodnie z instm~cją, naiwny llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllłłlla 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁ.CZESNA 
Napisał JERZY BAK =' •••••••••••••••••• „ ••• 

STRESZCZENIE POCZA TKU POWIE~CI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin .siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi 
doń jego ukochany synek • .Jaś, który paka­
zal mu znaleziony wzed dworcem kwit 

Jedynym czlowiekiem, który utrzy- Zawidzki spojrzał nań rozszerzone-i - To już moja rzecz ... 
mywał z Garbuskiem luźny kontakt, mi źrenicami. - Ale ja pa.nu n~e wierzę!. Pm bu-
mógł być tylko Zawidzki ... Pakuła nie- - Co pan może na to poradzić?.. ja!.. 
jednokrotnie nagabywał go w tej spra- · - Co? .. tto, ho ... Już sprawa za- P,akuła spojrzał nań groźnie. 
wie, ale Zawidzki nie chciał z ntm wo- łatwiona... - Pan nie ma do mnie zaufania ..• 

bagażowy, 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od­
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta· 
mi i szmatami odrąbana rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś­

góle mówić„. Nie miał do niego zaufa- - · W jaki sposób?.. Wiem o tern ... Dobrze.„. Póictzie pan 
nia. Traktował Pakułe inaczej niż - Dz.iś wieczorem pójdę do gabi- ze mną ... Pan sam z.amieni probówkL· 
dawniej..: Widać było , że Pakuła jest· netu doktora Waregi i zamienie pro- - Umożliwi mi pan dokooanie te­
mu już niepotrzebny od czasu, gdy ma bówki ... Musi mi pan tylko dostarczyć go czynu? .. 
do swej dyspozycji Garbuska. innej krwi... - Tak ... Ja pana wprowadzę ... Bę-

Oczy Zawidzkiego rozbłysły ra- tlę czekał o dziesiątej przed hote-
c;lością. Iem.... Pojedziemy razem ..• 

Pan to wykona? .. W jaki sposób? .. 

ciami. 
w· chwili, gdy Chudzik otwierał walizke. Trzeba byto wystarać się o jakąś 

ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. sensację, która zelektryzowałaby Za-
lizkę · po<l łóżko i w tel chwili do pokoju 'd k · t 'ł · 
wszedł policjant, a za nim Jakiś pan z tecz- Wl z igo i nas rot a gv znowu przy. 
ka oraz dozorca Owym panem był njent chyln.ie względem Pakuły. 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że o ta;ktej sensaicji właśnie marzył 
według przedśmiertnych zeznań :i!ejakiej l 
Klementyny Wiórczv ńskiej, zamieszkałej Pa:kuła, chodząc w zamyś eniu za. 
przy ul. ~laskiej 12. i t on jedynym i właś- miejską uliczką, gdy nagJe podwinął 
ciwym synem hrabie~u o nieznanem i'.azwl- mu si~ ~ewek... -
sKu, albowiem Wiórczyńska zmarła przed Czy trzeba byto lepszego zbiegu 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

-Od sasiadek Wiórczyńskiei Chudzik do- ckolkznośc!?„ Zegar wyibił dziesiątą godzinę. Pa- - To wlaźta razem, iino chyibd-
wiedzial sie. że ongiś służyła ona jako pia- Pakut::i uśmiechnął się.„ Zaczynalo .kiuła zatrzymał sii'ę przed hotelem „Ma- kiem ... 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa- mu się znowu powodzić„. Teraz my- jestic". Pakillła skdinąl palcem w strooę Za-
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- śl„,ł tylko o tern, i'ak tu delikatnie wy. Wieczór był PO"'Odny d ciepły. W WJklizikie .rro. , 
na · elegancka dama o niezwyklej urodzie. " "' " 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- badać Zawidz.kiego w sprawie Garbu- powietrzu wyczuwało się za1pach nad- - Wtaźta, właźta, panome ... - na-
gańska.'' .1 która przyjeżdża cytrynowa limu- ska.„ ciągają·cej wiosny. Pakuła za.palit pa- rdit ich Sewek. - Nie ma kto z wais za~ 
:iyna. Chudzik ujrzał ia pewnego razu na z ·j k' · · k l ' k' pierosa i obszedł kill'ka razy cały fron- patek?„. Ciemno w teJ' bramie J'a.'k W 
u!ky I uczyniła ona na nim niezwykfo wra- aw1 _7, t JUZ cze a nan w cu le-
żenie. rence. Przywitali sic czulej niż zazwy- ton wielikiego gmachu hotelowego. grobie ... Swiatra tu nawet niema. bo to 

.Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- czai... W dzies1:ęć minut potem z hotel1u wy jest brama n1ieu1żywana rupeł1111ie ..• 
stan-0wil t>ozbyć sie nieszczęsne! walizy za Zawid7ki był, widać, mocno zaln- szedł Zawi~zJ?. . . ZaW1idz:ki potarł zrupatkę. . 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew. tr~;".1'')\' " aTI'·· . - Pa.n ]'UiZ czeka?. - Z\Vlróc1ł Słę do No i'dz'cie nanrzo' d 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do J ~' "' J p k ł - ' . .., ··· 
stawµ. Następnego dnia dowiaduje sie z - _No: vadaj r.:~n _ rzekt b~zce-1 a~ y. . ·.„ . . . _ Seweik przyjirzał się Zawidzkiemu 
gazet, że policja oprócz waliz.ki w ~ta wie rcmonia1nie _ Coz to za sensacJa? I Od dz1es.ycm m11nut... odparł uważniej przy świet!Je Zapałki. Odrazu 
odnalazla druga taka, samą waliz.k~. zawie- p k , . dl . d . . 

1 

zapytany. zrozUJmi ał, że to gość n1ie z ich p.aczik!i. 
raiąc" druga, reke bestialsko zamordowanej a ·u·a rozsia ~ 1e ~yg? me: spoi- - A czy możemy jUJż udać się do - Przejdziecie panowie przez po-
ofiary. rzał spodie łba na Zawidzkiego i za- owego szpitala?„. dwórze ... ~miało nruprzód ... Teraz nuko-

·Opr6ci owej chłopki widział Chudzika z pyta/: . . . _ BezwO"lędnie... rro n,1·ema w szpi.i.a,1•· .... Ta "'u J·este.m ·pa-
walizka zawodoWY rzezimieszek. Wlady- W d ł d ~ G b k ? ~ t- 'L ·u v 
sław -Pakula. który grozi Jasiowi, że odda - 1 zia; pan Zl. ar us a· „ I - W taik;im razie wsiądziemy do nem„. Lekarz dyż.uimy śpi w swa.im ga-
go wraz z ojcem pod sa,d, jeżeli nie wystara . -. Tak.„ - odpad szczerze Za- aufa„. binecie ... Si.ostry są rad'e, że chorzy nie 
sie o 100 złotych dia nier,o. Jaś dobiera so- w1dzki. . · Na rogu stalo kilika ta:ksówek. Pruku- przerywają im miłej pogawędki' i roz-
~1!a~~~gi~~ui:e~~le~g~asi:;i~~~e~t!I~~: - ~? 1 co?.. . ła wybrał jedną z nikh i wskazał szoife- siaidły się po kątach.„ Ta:k. teraiz na le-
chedzi do walki miedzy Pakula a Jednym z - ie rozumtem„. Do czego pan rowi adres. wo„. Ot, do tej Slien'i.„ Dobra ... 
Jeg-0 karmratów, przyczem Pakula pchnie- zmierza?.. - Niech-że mi pan powie, w jaki spo WeszH do sien~. w której płon~ła je-
cieom noża zab!Ja swe.e:o rywala. , :i , ,..__ Chcę najp1erw wie<lzie.ć co mój sóbl 'fim~fi\ri, mi" Jjru1 ~"'dokonah1e tegp dJna mal'ci żairówka... ·t •? 

Narzeczona Cł1uctztlra!est stuża.<:a adwo- pomocnik robi... dZ1ieła? - zapytał ZawidZlki, gdy sie: - Więc chcecie pod Pięfnast!Kę ? .. ~ ~ 
kata ,.,Glownie.wsklego, .mi!!'5$lacego _w ty.m - - An& rti-0 . .-. Pracuje„ J 1 .J dzieli w aiuc ie. ,. o . _ t Mogę was zaprowad!zić... Cho~źcle ~4t, 
kt~~j n~0h:::~ · ~~~~~f~~ mlo~a , dzitwczyna, - Kiedy się pam z nii:n zohaczy,? · ....:... Niech pan sobie za·pamięfa, ie d1a :nna.„ 

Orownlewskl zainteresował ste losem - Dlaczego pan mnie tak wypy- Pa:l\uly niema rzeczy niemożliwych:.. W całej klatce schodowef panowaL 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w tuje?.. Garbusek przyrzeknie panu, ale figę :n11pelna cisza. Sewek szedł pierwszy, 
wiel_kiei tajemnicy 0 odk~yciu ?okon.ane:m w - Bo to mi potrzebne dla oaflc;;kie- zirobi, na mrnie zaś może pan polegać.. za nim Pakuła , wkońcu zduanJiony Za-
wahzce, adwokat Glowmewsk1 z mew1ado- ł p k ł J · 
mych przyczyn padł zemdlony na podloge„. go d~br~· ·· -. odpar .a u a -. a me - Cóż to?... Zauważyłem, że pan wi1d zki. Woźnv pchnął no-ga drzwi t 

" ł'aś. bbawiafąc się w dalszym ciągu zdra- dla s1eb1e zbieram te mformac.ie„. Za- ostatnio krzywem okiem patrzy na Gar- wszyscy trzej zn alef W si1ę w długim ko-
dy Zl\ strony Pakuły. szpieguje go w nocy. raz panu wszystko wytłumacze... Ale buska„. Czyście się posprzeczali?„. rvtarzu. • 
Olrazało się, że Pakula przeprowadza Jakieś niech mi oan wprzódy odpowie na ny. - Broń Boże... •Nic do niego nie . Sewek wycia g-na,f klucz z 'kiesze1:11i. 
kons.z~chtv. z ?rzyjacielem K~ieżniczki. Ka- tanie kiedy i gdzie zobaczył pan Gar- mam, ani on do mnie. Cenię go ri sza- - We dwójlkę wejdziiecie?.~. - za-
~~~~cTo3:~fz~h~dz1Hc~~Y1e:I~~~: ~g~~:: busk~ ·? nu1ę jako fachowca od mokrej roboty, pytał. 
lat: ..t.e...zems.tv .lasia, nie chce sie podia.ć tel ZawidZiki prz.yjrzał mu sie J1Wa7,- a'1e daleko mu do mistrzostwa w zata. - No, chylba„. - oc11Parł Pak-11 ta 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do nie. Ostatecznie _ rozumował _ mo- fW1faniiu spraw del'fil<atnej natury„. ,__ Ale światła nie zapalajcie„. Mógl-
Ksieżnlczki, _przez która. niejeden .mężczyzna gę mu przede zdradzić tajemnicę na- - Więc jednak doszło między wami by 1kto zaruważyć z uHcy„. L8piej sie niie 
odebrał sobie iuż życie. aby naw1azala zna- . . dl() rzykre · · zd '? j · ć O k Ch d 'k · h 
Jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel szego spotkama„. Przecie to sa dwaj i> : J wyrrnany a~· .„ . . na:aza ··· . ~ew '11 ~11 .a wam c o--
nienia samobójstwa. przyjaciele„. Kmk krukowi oka nte -:- .Nłc podobnego!.„ Ni~ w1d.z1ałem dz1, co? ... foz Ja warn z11a.i1dę... . 

· · K.siet~iczka, chc~c ~b~dzlć zazdrość w wykole.„ A jak mu powiem, zd.radzi g.o JUZ .sipory k~w~! czasu 1 chc1alb~ - Czy ana!liza n'łe byla jeszcze Drze 
Zawidzkim. stara s1e usidlić Chudzl!ka, . . t ensacJ·ę się z mm rozmowirc, dlaitego właśme prowadzona? zaoyfał Zawf.d 1 • 

P e d . ·· . · d K . „ m1 wreszcie e s ' ..• I -A •• • d t . . - p' : „. -:--- . · z.., i. 
-: ~wn go . ma powracaiacego o s1~„- W" d art· zwrnc11em SH~ o pana w eJ sprawie.„ - ewn11e me„. Domero j1Utro zrana 
d~c;~ Chudzika aresztula dwa! wYW1a- ięc o 'P . • , . To on j1UJtro ma przyjść napewno?„. ma być zrobi·ona„. 
w Urż~dzle śledczym Chudzik dowiadule . - Garbusek i:na przyJśc do mme .:__ TaJ!c · p~.ZYITTaimn:iej przyrzekL. --1 Sewek otworzył drzwi. WeszH cl.o 

sie ku . swemu wielkiemu . przerażeni~ od 1utro przed południem... Przed poł·udmem... . . . . wielkiego pokoi1u, oświ,et1onego tylko 
nadkomisarz~ Belz.l'., że iest ~sadzony o l - Aha ... - odparł uradowany Pa- - To doorze ... W tak~m razie Juz Ja uilicznym bl_asikiem. 
z~mord?wame hrabiego Kazimierza Burs- kuta _ Jutro przied południem.. To sirę z nfan wbaczę _ A zaT'ałkę olno .J.'ć? _ 
kiego iego rzekomego ojca • · ··• · W · z1oa ,I · - za 

• .„ . się zgadza.„ A teraz Ja pozwolę sobie Aiuto zatrzymało się rirzed w'elk!m, pytał Zawidvki. 
Pod.:zas rozpr.awv sa,dowel Jakiś talem- d d 'ć ta• · C · h · : l ·1·~ -l""o z }k · · · 

n}czY. „Garbusek" . podaje sie anonimowo panu z ra z1 pe:"ną .Jemmce ..... ~Y ciemnym, gmac em, <;Zp.ta nym. J n. • - ~p.a1 ę n;ozna, pewnie. ze 1110-

iake wrawca zamordowania hr. Burskiego. pan szanow.ny wie, gdz~e był dz1s1aJ górne ok:na były osw1etlr.ne. zna ... Juz Ja panow poprowadze„. Pro-
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- Chudzi:k?.. Obydwaj mężczytni wysiedli. Za- szę tutaj na lewo 
r~a Bełzy nie udało ~le i;ochwrcić .talem- _ Chudzik? _ odrzekł zdumiony. w!id:dki rozglądał się -doknla badawczo. Mtneli kilka st~tów 
~:~cz[:S~ ~arr~~~iw~~~ś~fz c:d:lk1z~~s~~~ ZawLdzki i przysunął się bliżej do sto~ - Więc . to tutaj? - zapytat, gdy - To chyba tutaj,· niech pau zapali 
ulliewinniony. lika - Nte wiem. ta:ksóWlka odiechała. . - rozległ się głos Sewka. 

Garbusek dowlad~le sio w melinie. od _ To ja painu powiem ... u doktora - Tak„ T~ praCUJe dr. Warega.„ Zawidz.ki zapalił z.arpat'kę. Wszyscy 
Pakuły. że Zawl<lzikt Jest synem hrabiego W . - A Jalk się dostandemy do winę- t · h 1·1· · d · ' . 
i gaiywa sio właściwie Włodzimierz Str:zy- areg1.. . t ? rze1 na>c Y 11 się. ~a ,stołem. 7astaw11Q~ 
ga-T01>0rski. . _ Któz to jest?„ rza. ··· . . nym flaszeczkami 1 orobkami. Przv każ 

Pak1łla z dwoma ~WYmi kompanami wy- _ Nte wie pan kim jest doktór - W temk. jUIŻ rnoJa glowa... Zaraz dej flasz.e.czce i probówce w:Ldniata kat( 
brał się ~a „robotę do pałacu przemy- Warega? Lekarzem sądowym się pan p~e ona... . . ka z napisem· 
slowca K1efora. · ·· • · ··· Z trzeciego okna piwmczmego IPO le~ . · . 

Podczas tel roboty zostaje sclrwytany. - Cóż on tam robił?.. wej stiOtllie od drzwi frontowY1Ch sipł „Wymk anaihzy, 
Za ~ene u:zy~kanel wolności Pa.kluła :z1a- - Reszty mógitby się pan domy- wały <;zerwone srnuigi śwtatla PaikiJ; - Nie, to nie tutaj ... - rzeki Se-

~~a z!~ea~~dzić Garbuska i wcil\rnl\ć '° śle.'ć ... ~ór W~rega ma przeprowa- zibliiżył się ł w myśil uimawy. zaiplllkal wek. - To pewnie tu ... przv .tvm sto.le. 
Ksieżniczka oPUszcza Zawldzk!~o 1 wy- dzić aina:hzę krwi Józefa Chudiilka i trzyjkrotnlre. . Znowu słabv bla,sk zapałki rozśw 1 et 

ohodzi zamaż za Kiefera. sprawdzić w tein sposób, czy jest on Zawi1dzlki przyg'1.a,dał mu się z wiel- hl ogromny stół. 
Po ślubie księżniczka nawla.Z11!e romains hapra'Wdę synem hrabiego Strzygi To- 'ką uiwaigą. Pr.zez k!i'~ka miJillUlt painowała - ~ak, to tutaj„. - Peld ~ e" ·ek. 

któ~~odia~ra~:!ari~e~0~:r~~~u~~~:~ porskie~o!... . ś ł clsza. -d 'kMusrmy teraz poszukać krwi Chu-
wni." Księżniczka odmawia mu .leategoryczme Zawidzki zaic1snąf m.ę o. Zaw~dizikii wątpit jn.JJŻ, czy Pa:k'Uła zdo ZI' a... . . 

Zbliża sie termin procesu cywłnego, - Skąd pan ma te miformac:fe?! ibędtiie zamierzony cel. W tej ahwili Wszyscy trzej nachyhlt głowy. 
g<ly sad rozstrzygnie, kto Jest J)l"awd!Zi- - Sa, pewne, ba,df pan spokojny.„ otworzyły się mnie.jisze, bocmie <llrz\Vli i - Już mam! - zawołał urridowa-
wym svnem h1:abioWSikim. ZaiwDdzikt zaklął zdch:;t i Z!flrużyt w wy-chytliJła się głowa woźnego. ny Zawidzki i wz~ał do reki orobówkę. 

~a dwa dn_1 przed 1>r<;>cesem GaI'busek zamyślen~u oczy. Nastafa ołiwila wy. - Kto tam DUika? - Zlł!Pytał. do której przyiczepiona bvta 1<artka: 
zabiera Chudzika d{) sz1ntala. k . ·1 . ·p ku' J .l. ł p ,_.. D l" K . J, f c 

Chudzik oddaje tam swa. krew do ana- cze u1ącego. m1 czei:ma. . a 1a pr~y- - a.'.. - oupar au\'u~a.. . - o ama izy. rew p. oze a hu-
li~y. Dowiadiuic sie o tern Pakuła, który gląda:ł mu się z trmmfuJa,cym uśm1e- - Władek?... dz~ka. 
ma znajomego W?źnego w .szpitalu. . szkiem... I - A jalkże„. 

Dl~ P~kuty ies<t to. w1edka sei:>Sac_Ja„. _ Ale nmech sfę pan nte' li'cll.:. Pa!. · _ Włat... (Dalszy ciąg jutr~). 
Umawia się on natyohm1ast teieforuczme z i.;...a... ,-~ . -.A.. - , · , , . _..· Nie ~„~ , 
Zawfid:zlldm. 'IUłllllll • .~ ........ ma ~....... . . ........-. sam- . 

Rozdział sześćdziesiąty 

.Krew w próhówc:e 
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Alera matrymonialna \V Radomiu NAKAZ ARESZTOWANIA DYR. RHODE60 
Wyłudził pięniądze od żony, wyrzucił ją z mieszkania wydał ·prokurator przy sądzie okręg. w Katowicach 

· Katowice, 16 listopada. runkiiem, że stawi siie on zipowrotem w 
i Ożenił się Z inną Prokurator przy sądzie okręgowym KatowLcach. 

~adom, 16 listopada. rzuclł 1 m~ ··zkau•a, nasti;pnie F:ydnian::i w Katowicach, dr, Tokarski wvdal dziś Ponieważ do dnia dzisiejszego Rho-
(e-k) Nie),aka Kaszerman (Słowac· wa dowied / Ą.',a się. te mąt otrzymane o.i nakaz aresztowania dyrektora Wspól- de nie wrócit, w ladze wydały nakaz a. 

kiego 43) poznała Szmula Gryndmana nie~ piien~dz,e przywłaszczył sob~e, nie noty Interesów, Rhodego. resztowania go. · 
!Słowackie.go 35) i przd 3·ma mie,siąca zaikłada.jąc żadinego handl.u. Dla dopeł-1 Jak wiadomo, sędzia ślediczv Stan-/ Aresztowani-e to wiąże sie z reWl­
mi wzdęła z nim ślub . Po 'ilubie Frydman n1ienia swych nieszczęść dowiedziała dę kiewicz zezwoUł dyr. Rhodemu na kil- zjami, jakie przeprowadzane są w 
wyłudził od swej ż1..~ny 800 zł. w gotów- w końcu, że niewierny mąż, porzuciwszy 1 kudniowy wy~azd do Berlina, pod wa- Wspólnode Interesów. 
c.e, rzekomo dla założenia dr0<bnego han· ją, ożenlił się powtórnie z Chaticią Fryd- · · 

dluwt~~~~:·po :;cm Frydman począł si~ mag~~~:i::::~n:l·aferą m.atrymonjalną Knm1·' !Ir· 1 r1~dowy m. gł· nJrba oh1· ~1 ur1nrinw~n'1n 
?.nęcać nad ~Jl\ą bił ją, a w koacu wy- ujęła s~~ poHtja, u ~u 11U D " ~n u Ił ~Uu u ~ 

Z~ f~łS y SZ I d p • Dlaczego rozwiązano radę miejską 
. u u z wym pa por em o a ryza . Bielsko, 16 listopada· l swej nie cofnął. w dniu dzisiejszym na-

Wojewoda śląski dr. Grażyński, jak czelnik wydziału samorządowego dr. 
Przedsiębiorczy podróżnik zawędrował- zamiast już donosiliśmy, w porozumieniu z Ra- Dworzański wprowadził w urzędowa-

do stolicy Franc1'i-dó aresztu - dą Wojewódzką zamianował d·ra Wik- nie komisarza rtądowego dr. Przybytę. 
tora Przybyłę. naczelnika wydziału Nowy komiisarz jest znanym dziala7 . 

. Tczew, 16 listapa<lia. watelem polskim i że paszport nabył ·ta przy magistracie w Katowicach, komi- czem S'Polecznym. Na polu organizacji 
'Na dworcu granicznym w Tczewie cenę 220 zł. w hotelu Szarffera w sarz.em rządowym m. Bielslka. pomocy dla bezrobotnyeh w Katowi.-. 

w pociągu bezwizowym. zdążającym Gdańsku za pośrednidwem niej. fan- RóW!Il-OCleśnie wojewoda dr. Gra- cach pofożył wielkie zasługi. Spodzie·, 
z Gdańską przez Tc·tew do Malborga, kla Rotmana z Łodzi - od lz.apsa·Judy żyński rozwiązał radę miejską w Biel- wać się należy, że z chwilą zamlano­
ptzytrzyma·ny został przez posterunko- Rubinsteina. sku· Powodem rozwiązania rady miej- wania komisarzem dr. PrLybyły zni.knle 
'.\legó P. P. Bialonsa 49-letni krawiec Z pasz.portem tym Feiinwachs jechał : skiej był ciężki stan finansowy m. Biel- z ratusza miejskiego w Bielsku „duch~' . 
Elli Feill1wachs mieszkaniec Łodzi zam. przez Tcz:ew <lo Malborga, s-kąd miał J ska. Ostatnie zabiegi m Bielska o uzy- Hitlera, który mial swego patrona w 
przy ul. Zachodniej, który w czasie k1on- z~miar poci~giem , t~anzytowym 1>nez , skan.ie pożycz.ki spe.łzły n~ n~czem ze I wi~ebunni~trzu Fuchsie. Również sp~-
tro:li .Pas.iportów legitymował się 1 czew. Berlin ud.ac się do Paryża. j względu na olbrzymie dtug1 miasta. dz1ewać się nalety zwolnienia urzędm, 

'fałszywym paszportem dunskim Sąd okręgowy skazał Feinwachsa , Jak już donosiliśmy b, burmistrz I ków niemców, którzy do dnia dzisiei-
Nr. 55/32, wystawionym na Jego nazwi• na 6 mies· aresztu z zawieszeniem. Bielska dr. Kobiela, który 'Lrezygnował szego nie umieją poprawnie mówJC oo 
sko· z powodu złego stanu zdrowia, pomi- polSku. . 

Na za:pytanie posterunimw\:go. do- M ł k. I mo interwencji rady mle}Skriej decyz!i 
kąd Się udaje, f'einwachs udawa? obco- a I . 01· " h dl . f 
kfaj,owca, mrucząc WŚ pOd tl':lf>~m W nara an arzy zy11•ym o•••'1rem 
, 1 11ięzna1nym„ języku. femwachsowi Zapisujcie niemowlęta tł I W WQ , 
rozwiązał się język dopiero w kornisar· do Kronli •taka" I R t I k k I k" il „ k" • d G d 
ja-cie policji. Przyznał się iż j,est oby. 11 1 Pl la oman yczna wyc ecz a e ner 1 w ens ieJ o ro na 
d'B'łf'P'P"i":fJtJiJllllR?Z9e' • " • Wilno, 16 listopada. ta wszędzie Usty gończe. Jak nas infor-

l
==n•mia:am•••••--•t-ll ORUHNE oirluszenia w .• Reoublice" W tych dniach donosiliśmy o tajem- mują, Janina Romasiewiczówna zostu-

. .J E:DVNV PRZYJACIEL I ~a najlepszym i naitaósz .v m środkiem niczem zniknięciu z Wilna 17-letnieJ kei· ta odnaleziona przez policję w jedn1'lń · 
KTORY NIGDY NIE ZAWODZI zetkniecia zaintereso wanycli stron nerki, .Janiny Romasiewiczówny, zatru- z hotelł w Grodnie, gdzie przebywała w 

TO O R y <3 I N AL N E Kto chce ~ n znaleźć lokatora lub sub dnionej w piwiarni przy ul. Uniwersytec towarzystwie swego narzeczonego, Jó· 

i 
lokatora, Z) znaleić mieszkanie lub k' j N 2 M ld j · f W lk kl 

I 
;>ojed :yńczy pokój, i3l sprzedać nietu· le r. • e U ąCa 0 POWyzszym WY- ze 8 8S OWS ego. ' 

+ O~ 'I Jl n • ·:h omość lub rze;;z. 4) kupić cośkol· padku, babka zaginionej powzięła przy- W ten sposób rozwiało się przypusz 
··. . 'łlllA.. wiek okazyjnie. SJ dostać oosade. 6) puszczenie, że wnuczka jej czenie, że kelnerka została uprowadzo-
- n• "PREZu 1.nwv::. ·.~ _„ wys7.u.kać pracownika - niechaj po- padła ofiarą handlarzy żywym towarem na przez handlarza żywym towarem. 

·- da drobne 0J1:los1.enia do .Republiki" Wobec powyższego policja rozesta-

u:twic;kowy Kino-teatr 

„„„„„„ ... „„„„„.„„„„„„„„„„„„„„„„. 
w rol. gł. 15 gwiazd m. · in. Gą.ry Cooper 

i Willy Gibson. -8 reżyserów pod. kier. 
Passepartout prócz urzęd. nieważne. 

E. LUBICZA. I 

Dziś i dni rias1ępnvch! 
w 4 

o -°' ,. a 
li „ 

.• 't 

· D:fwhtkowy Kino-teatr . 

Dziś i dni następnych! . 

· Potężny wzruszający dramat p. t. 

,,CU D OT W ó RC A'' 
ul. Sienkiewicza •O 

Tel. 141·22. 
w rolach głównych: Sylvia Sidnay, Ch1st1r lflorrłs i Boris Karloll 

Od 14 listopada i dni następnych oraz film p. t. ,,SZYB L. 23'' ło-10 

P!erwszorzedny dtwleko~ 
KINO - TEATR 

I. "ozrs PRJ::MJERAI I WIELKI PODWÓJNY PROORAMl N. 

Człowiek którego zabiłem I n• A 1; A · y·n 11c:1 z N A 

AMOR t " · W ro-lach glówn:vdl STU AN JARACZ l MAR.TUSZ MASZY~SKt 
Piraiwdziwe zdarzenie z wojny światowe!. film, który fr~yma w na·! Najnowsze i nal1>0t:rula.rrtielsze przeboje muzyoz,ne, żywe polskie stowo, na~ ­

pięiei.u O<l !)()CzątkU do końca. W rofach glównyich LIONEL BARRYMORE. i le'J)si artyści doby o·becneJ, Poirywajaco temp0, tań~e sol01We ZIZI HALĄhl.~ 
NANCY CARROL, PHILIPS HOLMES i inni. . ' I ł"ELIKS P ARNEU. - Ptosea11kl MleczysJaw foag, 

Nadprogram tygodnik dtwlekowy. - Poczateik o godiz. 4.30, w soboty, nied'Ziele i śwłeta o i<)diż. 12. - Ceny mre·J:sc od 54 gr. do zl. 1.09, 
loże zł. 2, w n iedziele i święta na ł·szy seaµs ws'zystkie miejsca 54 gr„ dla c:&ieci 25 gr, · 25.10 daw. ROXY 

PQMORSKA 89. Tel. 248·05 

I Doktór - oa. Mm. Dr J NADEL 
H. SZUMACHER HAL TRECHT ak~ ••• : ••• „.kolOłl 

choroby lk6l'11e, weneryczne God•lnlf pr:111J41~ od 3-S I 7-8 

PORAl)NIA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHOR0Jł 

WENERYCZNYCH l SKóRNYCH 
Zawadzka 1 Choroby skórne 

i weneryc•ne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
I 11o~oołclowe · prseprowadzlł al41 na 

Piotrkowska 10. tel. 245·21 A"DRZEJA 4 o Pflllw-łO-Rw1~,0•w:.a ~ 2zP0-7r. 
PrzyJm. 8 rano do 1 r>P.. l 6.-9 wlecz, TEL.FON 228.9n .Hl ,,.. _. „ 

tel. 148·82 \V nledz. i świeta 10-1 pp. & • Od 11-5 przyjm. kobieta lehrz. 

"~!~~-,.~~~~=:~,„ L. tiifEcK1 Pl. Diizer PIANINO -
K 

Dr. M~. k • SP~C. ClłOROB SKORNYCH WEN!!· CHOROBY 8„0RNI! I WENERYCZNf w dobrym stanie tanio kupie. Oferty a1 npPto•••s I R~CZNYCH I MOCZOPlClOWYCB " z podaniem flirmy, adresu. i ceny sub 

11 " u u w rtAWROT a2. Te1. 21a-1s Zachodnia 64, tel. 185·49 '.'.z. s." do RepubHk1. 20-2 

Z Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. l · od l2-2 I od 7-8 30 wtecz. 
CHOROBY WEWNETR Nf W niedz. I świeta od~-12 _w 110!. ~z~e~~t:ie 1 świeta od in-iz WPOI l\ĄPELUSZE czyś-c! ,chemiczni·e .. fas<l· 

Gd 
6 k 37 --- - · nuie systemem Iiab1g a Po~otow1e Kra . a n S a CHIROMANTKA. Jasnowidząca Mira, l\UPIĘ o'kazy inie cienmą szafe wy- wieckie Kier sza. Wstąp, Zerom~kiego 

-przyjechała, P,rzyjmuje PrlZclazd 16, ła-czni e do pa:lt. płace 1ot6wka. Ofor- 91. dzwo11 163-30. 19 
Tel. 232-55. przyjmuje 7~ wieczór. m. 10, front. · ty wb „Szafa". 17 __ 

I Dr. Jan . Polak : 
ul. · rtAWROT rtr~ ·.7 · .. ·. 

Tel. 164·21. 
choroby wewnętrzne I allergicz:ie 
(astma, POkrzywka, migrena.. reu· 

maty-im) 
Godziny orzy1 1;~ 6 · 7. 

KUCHARKA w:vkWalifikowana z pierw 
szor.zednem! referencjami posz ukuj ę 
miejsca. Łask. oferty do R,epubliki 
d.ia „A. P.'' · 

RYWEN K<ltkowski, Napiórkowskiego 
'!'/, zagubił kwit kaucy jny Elektrow;ni 
Łódzkie j Nr. 43934, z dnia 21. 6. 1927 
na zł. 15 
---~---- - --·· ---·- -- · 
UD71ELAM le•l\c:j i i korepetycji Dr /, v­
gotowuję do egzami nów. SzvtJ kJ e r•o· 
stępy zapewnione Cena prz'ys tc1J11 a. 
Oferty do admrn1stracli Republiki · sub 
,,i)dpowicdiialna•· - · 



Nastroj~w!!'~.~~r~!~zie. \V osłabionym 
Ostatnia niedziela ligowa przyniosła jedsie ,epre.sentacjo lfors.sall'ę do §dańslia. -

rozczarowanie zwolennikom Pogoni, .Jl 
wszystkim zaś pewne ... odprężenie. lesłucliane stonoofsfio 'Jfoll'SSE0111jonfll 

· Rzeczywistość fest bowiem lepszą W nadchodzącą niedzielę rozegra- na zapoznanie się z formą obu obroń-
0J oczekiwania i kiedy przyszła wia- ny zostanie w Gdańsku międzymiasto- ców oraz kierownika napadu. Dlatego 
dómość o zwycięstwie Ruchu a temsa- wy mecz piłkarski War~zawa - też decyzja zabraniająca wstawienia do 

składzle Sport w Wilnie 
PLK. WENDA NA CZELE WIL. z. H. L. 
W.a.lnie Zebra.nie W:il!. Z. H. L. wyhriafo ieicLn.o.. 

.gLoiśo~e na pd'0Z>e1S•a ziwią.zikiu hoik~iowego, zaisł11• 
żoneig.o dzi1a1ł1aicZ1a S1pol!'1boweg.o p. plik. Weaiidę ·, 

Ud1tiiał prlik. Wendy w praic;a.oh o~a111i:zoacy.j. 
nyich iteg.O Zlwi•ąziku, n.iiew8/tpliwiie ·P\1",zytc1:y>ni eię 
cl.o po1d111~e•s•i1aniva p10Lt'l101mu jak też i w.iięiks.z.ego 
&J>O!Jlniiluyizoiwan•a te1j gałęz.i · .sipod'tu wśiród S•Z«IO· 
kk;,h mais '51P1o•le•cz.eń6tW1a wiilleńSlkieg•o, 

mem pozbawieniu Pogoni mistrzostwa, GdańSk· repre~nracii Warslawy Bulanowa, Mar 
z::tklęli~my w duchu i.„ odetchnęliśmy Reprezentacja \Varszawy zmuszona tyny i Nawrota którzy w niedzielę BOKSERZY OGNISKA o LODZI. 

D Ść · · b t t · d · · będ · t ić t b' n kta j K k · j t ' · P·o pr<~jeżdizii·e pięścuiłll"zy WiJLnia iz Ł0<dizl1 n· , o JUZ y o eJ ręcząceJ mepewno- zie wys ~p w os a 1·0 ym s - gra ą w ra• owie es c.zęsc10wo uza- pyitaiłem .t:r·ener.a. 'P· Miryn.01W1Ski·e~o _ jaikiie wy· 
:ki a ostatecznie i wicemistrzostwo nie Idzie 'l te.go względu, ie PZPN nie sadniona. niós1ł Pain. Wl!'lalżenie z m0czu? 
idzie piechotą! · . zezwolił na wstawienie do reprezen- Niezrozumiałe natomiast wydaje się P,a.ai Mtiryn.o~ld o-śmadC'cył: - Z pil'Zyijęda 

Swo. je dr.ugie miejsce ma Pogoń do 11 tac,ji Butanowa •. Martymy i Nawr. ota, stanowisko Warszawianki która wy-' 1.odzi:ain jeSJteśmy m 1d101tv·!>le111i. Meoz oCJZ~ile 
d I 

kt t N b l •-: · „ d · d '· d · ,przeg.ra•hl1śmy, aile p1".z.e~rać m!l4Sieliśimy. JKP bo 
zaw z1ęczema epszemu stosunkowi l or::y upa r~e.ni są na ~ecz z 1e,m- , ra ~ sou1e nkO. po_w1e ni~ rogę I .ie:~iz,azie n«waiz1e me dla !lllais pr.z.eiciwni!k. Jes.teś-
bramek, uzyskanemu dzięki sensacyj-\ cami. Rowmez Warszawianka, ktora chwilę do załatw1ama osobistych po- my jeisiz·c~e mł·o·dz:i to też z k.ait·1foj pwe.gll"la.Ui 
nemu twycięstwu nad Ł.K.S.-em w sto I ma zatarg z Zarządem WZOPN-em rachunków z władzami okręgowemi. wylllloisimy naiuil.::ę Zl'e61Zitą chcąic bić, tiruieb" być 
su~ku 9:0 - w~mik, który jeszcze do I za ?dmowę P?'twi.erd'.ienia Zi~miana nie Odmowa Warszawiainki dania za- bitlyim - lriaJkotńczył m6i roomówca. 
dziś dnia spędza sen z powiek prze- chciała zgodzić się na dame swych wodników do rep.re·lentacji na bądź co WILNIAmE ZAPROSZENI DO LOTWY. 
cfwnikom Pogoni, snującym rozmaite z.awodników do reprezentacji, bądź ważny ~necz z Gdańskiem, do z otkia1z.j:i świę1ta 10.leda S\J"Ol!"IŁu ca Lo.\lwda, 
na ten temat domysły. W związku z tern Jedzie do Gdań- którego nasz przeciwnii:k przygotowuje ~M1lfmi:Zl°'W1any ~01si~a'llriie wiellki łiumliie1i g&er ,sip0ir.• . 

Szko<;ła, że ci panowie nie mogli - ska znacz.nie osłabiany skład a mia- się z dużą starannością. jest wielkim taw;iich, n.a. M6ry ~o•tym.ie .ziaip~ais1H1ą SG'crii>w~ 
'.ł może nie chcieli - widzieć porywa- nowicie: Keller, Sośnica, Ziemian (Je·, ~kandalem, który nie powinien minąć cówŁ~:!:~· pró-cz w.i1man mq:miisiZJa4ą talkże za~: 
ja,cej gry Pogoni, bo z pewnością nie , sionka). Szaller, Cebulak, Przeździecki i bez echa. wod.awców &to[]li•i. 
szą.fowaliby rozmaitego rodzaju podej- i 11, Szczepaniak, Zgliński, Łańko, Przeź I W Gdańsku .reprezeintacja stolicy 
rzeniami1 zatruwając i tc.k już nie cal- 1 dzlecki I, Wypłjewski. I traiktowana b~dzie jako nieofkjalna re-
kiem 9zystą atwosfęrę w Piłkarstwie 1' Stanowisko .. !°>ZPN"u je&. t . jeszcze prezentacja Polski i nie wolno diopu- Trener POISki 
p.olskitm. zrozumiałe. Wladzorn pJłlilłtt~:~im fli:lle· ścip do kotl1'PrPf11Hącji. Warszawiance 

T~k więc gdy w obozie Pogoni pa- ży na jaknaj!epszem prlygotowaniu jako klubowi polskiemu nie wolno u- )adile de ijd11\1ka 
nuje naogól radość i zadowolenie, to w nasz.ej reprezentacji na mecz z Niem- chylić się od obowiąz!ku obrony barw . Zar.ząid ~olskiego ZwJiąz'ku ~iiłki No!• 
ribozie drugiej lwowskiej drużyny ligo- I cami, który posiada pierwszorzędne polskich. ~1eiJ uchw.ahł wysł~ć swego tbrener:a o'b-
wej Czarnych zapanował nastrój znaczenie propagandowe· Kapitan I Dziwić się tylko należy, ie wtadle Jazdowego P· Sp(;)Jd.ę od 20 b. m. dio 
wprost pogrzebowy i ~ co najdziw- związ.kowy PZPN-u musi mieć na oku pi!karskie patrzą na to nieslycha,ne I Gd.ańis~.a. ~a prowadiz.~nie, tir~mngów .w 
nlejs~e - jakiś apa!yczny. Niepown- za~o?nikó~ upatrzonych ~o repre·Len-1 sta1~0\yisko ~lub~ ligowego przez pa_I,- Gedrui;11 1 ~nnycli p0!l1Sk11Ch antizyn.~ch pit­
dzema w tegoroczneJ kampanji ligowej tacJJ 1 w pierwszym rzędzie zależy mu · ce 1 me wyc1ągaJą z tego konsękwencJ1.

1 
kairskich. 

połl\czone z niewesołą sytuacją finan- ' 

sotir~:~~~ysl~glt;_ du~ha. waiki .- a li \?ta \Vł„B'lł·en1·~ F'i!I 'l!!llbo' istwo Nowe władze 
co naJgorsze wiarę w siebie. J\\imoto lf U q.... U li&U lhli.e J . Polskiego Zw. Szermierczego 
szeroki ogół oczekuje od tego ni~jstar- w czasie dl"U w -.pilłl!i~ no.:łnq . Na odlbytem wa·lme~ zebran.bu Pol-
<;zego w Polsce klubu sportowego ock- W . t k 8 d t d . b'ł . . ., k t , h . s4n.ego Zwllązku Szermierczego obrano 
rnenia się i zwycięskiego zrvwu v.r tur- · mias ecz u 0 ze~ y:n. prze !111e· 'Il mm u,~znr:a sz: ? .Y powszec, neJ V: prezesem gen. Fabrycego, a wicepreze-
11ieju eliminacyjnym o ut~·zvmanie sic; cta:vnyrn czasem w. czasie gr_y w piłkę B?dzentym~ . ~ ~ahsrew1cza, ktory na \sem .puiłik. Ba1aban.a i dyir. SzarSJkdeio 
w i. idzr '. · no~ną doszl? na ,lJ<;>isku spor towem do skutek od?ies10neJ rany zmarł: .Sąd po 1 oraz sekiretarzem kpt. Segdę. 

przyo·ttrnfą si t . . za1śc1a o mewłasc1wle strzelonego go- rozpoznamu sprawy, uwzględ1111a1ąc mto' -----
, , · .. ~' : .ę Ytn zm:tga 'um ala. d'Y wiek oskarżonego i dotychczasową . 

~l;lr.tv<:n )\\·owskie kluby. A~klrt.snw~, j W. czasie sprzeczki jeden z gracz.y, I p1ekaralno1ść, skazał go na 4 lata wię- · 
ldo~e. w roz~rywkach o weiście do~ . 1'9-tetri Anh11k1 wttz, dobył notl i prze f1zd i • Hokej w Warszawie . ' 
; ,>krc~c.w.c) wylą.dowalvc na 7-mem .i, , - · . -. ~ Na walnem zebr~rniu Warszaws ie;t 

i~szc~ ~:~~~Y. ~~i~~~~ ~~dn~i•n:j.j_ o;o· zgrywk'I , o mlstr"!los' Ał•a • Ę g·ł Okręg. Związku Hokeja na Lodzie ob · ~ 
sce zarezerwowne Jest dla Czarnych R' & I.W L no prezesem p. Łabętow1Dcza oraz 'Ulohwa 
na wypadek ich degradacji z Ligi pań- ~ . _ ,.,. . i: n...,,._ łono wtrew po~tosikom roz~tyWać ml· 
stwowej - pozatem udział Szabakie- w 11tftre ..... r. slo~h~Siilłgl!ITlR Sk'Z?•stwa hokeiowe normal_n1e. w A-~. 
w.icza w szeregach Pogoni ib dal po- I Ukazały s.ię cyfry sla1ystycznil z roz· '6) Garbarni1a 20 pkt., st. br. 38:39 (12 m.) I ~ZSc ~df ~as!ęWjace dir:u~Y: LegJa; 
wód niektórym drużynom do założenia! grywe1k o mi.slrzo·stwo Ligi. 7) Czarni 19 pkt., st. br. 30:32 (11 m.), 8) • '° onJa 1 arszawna rn. 
protestu, uwzględnienie którego posta- Na1j.Jeps.zym sb·zefoem Liigi okazał się ŁKS. 17 pkt., st. hr. 26:36 (5 m.), 9) War I -~„ · · : 
wi Pogoń Ib poza nawias Ligi okręgo~ Artur (Wisła), który zdobył 14 bramek. ta 16 pkt., st. br. 3~:34 (9 m.), 10) Legja Od „ · • d k „; 
wej, torując równocześnie innym dru- Jeszcze n.i.gdy król strzelców ligowych 16 pkt., st. br. 30:39 (6 m.), 11) Strzelec powie-dz; Re a CJł 
:tynom - możliwe też ttasmonei - nie strzeHł tak mało bramek. 14 ipkt., st. br. 32:49 (8 m.), 12) Podgó- „Czytelniczka" - ł.6dz. Setideicmiie Pa.ci 
miejscę w Lidze. Naijwięcej bramek zdobyły: Ruch, Po rze 12 pkt., st. br. 19:50 (10 m.). -Oiz·~ękuj.emy zia s.zoz.ery liiśdk. Ci.e.9ZY nu i>ar-

Są to „szalone ostatki" pitki nożnej, ·go1'i i Wisła: na.jmniej: Podgórze, Ł.K.S., Okazuje się, iiż Wa.r:s.zawianka i Gu· d!zo, z.e się P!\.Ili mlde r<orL~a.,r-0.w'11łia,. 
ustępującej obecnie mieJ'sca grom spor-I Legja, Cz<,łlrni i Warszawianka. Najmniej baimia ma1'ą lepszą lokatę niż Le-<i'a, mi· W s,pa:iarw.te pfo·I'W'sizego kup0<nu, zechc.e P."r;,,i 

'ł W ł W k · & poifaitygować sfuę do 11e·dia1kcji w 5lli:edzielę mlę'4'Y 
towym i sportom zimowym. Gry spor- brainek straci ·y: .is a, .anzawi1an a 1, mo, iiż Garbarn1a jest zagrc~vna spaid- d:rugą a tmwciq,. . 

towe - z chwilą -, wybudowania hali Ruch ·a najwięcej Pod1gór:zę, Strze.lec, Le k·i.em z Ligi. · · H. Stniński _ Zgierz. N.iiesteity, nie. mou• 
sportowej - zyskały na popularności, gja i Garbarni1a. W zawodach o mLstrzostwo Ugi \tra· my jee;,z,cize .doJd.ai~e ·odą>o1wiedzi·eć i.le je.9\t frd· 
zdobywając szerokie masy młodzieży Nao1gół nie było dużych, wy:ników; wy ło udzi,a1ł 201 zawodnirków, przeciętnie nych <>•dpowr:1e,diz!i: O'bliozeniia. będą ' wkońeiz.~ 
tak męskiej jakoteż żeńskiej. jątkami są rez.u1taty 10:1 (W:$iJł.tJl---lPod· po 21 na klub.. ""! Pt1ZY"z1~ t~01ckii!u. Kiupon~ P~a oil,N}'m+o 

Ta osta!nia - celem reorganizacji gór.ze) i 9:0 (Pogoń-;-L.K.S.) .. - O.g~łe·~ Od założenia Li.1!1 11927 rok), brało ih~in/t: i H. Men~ - ł..6dź. Kupony, oit.t1Z~•· 
sportu kobiecego we Lwowie - znaj- S1trzelono 424 bramk1, znac.z.me mnu~1 n~z udział w zawo.cła.ch o mistrzostwo 21 kl. Hśmy. 
duje sie pod opieką Związku Sekeyj daw.niej. Z 14 założycie.Li utrzymało siię w Lidze Bracia .Bigelajzen - L6dź. W&ey~illde ku. 

Sportowych Pań, utworzonego pod egi- w· N
1 

a.jleppszy. ~loCsuneik. braim~·,k pogp>iadd,a tylko 8-miiu. ' . p<>ni. s~t:;::~ Łódź. Pll'O'Si.my o poif.aityt6 _ 

da, Okręgowego Urzędu WF., a mają- ,11Si a, .ogon t • nascovta, na,jg~s.z.y 0 ~ Obecniie, Pofoni1a zaiimie pr.awa·oipo- wanite się d-0 ire«ł.alkcj~. 
cego za zadanie wywieranie wpływu gorze, Str.zelec i ~· '-:"" LKS .. n1e zdo· d01bni.e miejsce Czairnych. z Ugi spadły J, H9;11ower z kolegą - Zgierz. K1llpo.t1y 
n;a kluby sportowe i organizacje kobie- był w 9 mec.zasch zadn·e1 bramki. nast. kluby: Jutir.ze.nka (1927), TKS., Ha·s otl'!Zymaihśmy. 
ce, by poświęcały odpowiednią uwagę Reikorid 11emiis6w, ~ Warsz.a· m·onea, śląsk {1928), Turyści IFC. (1929) I M b k e kl 
\Yychowaniu fizycz~emu kobiet. W'~anik~: 7, z tego 3. ria.zy J"? 0:0. Ruch niie ŁTSG p930}, Lechj1a . (19J1), . Polonia I . ecz o s rs. , . ,, , . 

** mtJa.ł .zadinego r·e.imsu. Nięokonan~ n1a (1932) i priawd~podJoibme Ct.~ll'n:i (1933). Łódf-Warszawa? 
Związki i kluby lwowskie przygoto· swem bO!~sku był.a tybko Pogoń. Z klubów tych, jedynii.e P0Loni1a zdołał.a 

wują się do podniosłej uroczystości, ja- W Me.:ź:ąic)111ll roku rozsf:ryw;ki o mi· wrócić do Ligi. Z n·owtiic.jiumy ut.rzymały 
ka odbędzie si~ w niedzielę dnia 19 bm. str.z·01stwia Ugi O·dlbywały się w dwuch się jedyniiie: Ga.11bamia (6 W), 22 p.p. (3 
z okazji jubileuszu 25-cioletniej dzialal- tUil'aich. Punikty, z:d!01byte w . jed:n.ej tul'lze la1ta) no i Cr.aicoviia, ilctória weszła do Li­

Wobec tego, że termin 8 grud1nia ·1,a~ 
re·zerwowany na spotkanie międzymia­
stowe Łódź-ttelsingfors zostail zwol­
niony, Przypuszczalnie dnia tego odbe; 
dzłe się w· Łodzi mecz pięściarski ż 
Warszawą. 

ności sportowej i publicystyki sporto- na. wlio6nę, ndie dodaw.afo się do tpttn'któw gi w r. 1928. 
wej prof. Rudolfa Wacka, honorowego .zdiab}'1tych w drugiej koileice w ie.sieni. Cieł~awa jes:t statystyka wyniJków za 
członka Polskiego Zw. Dziennikarzy i Ciekaw;ie wygl,da .t.aheiLka, z,awiera~ lai 7. W dągu la 1927-1933 n1a,jt-ówniiej-
Publicystów Sportowych. aąca sumę punktów ~bytych .w ei~gu 9'Zie wyru!ki miiała eLg;a i WJ.sł.a.. Taib.etl!lta Odczyt płk. Kllln ... skleg' o 

·Mgr. L'. Schenker. ·rol~i (w n.awia!&iie, punkty zdobyte w obra~ąca w których liaia!Clh po.s.z,czet61 
rozgrywik•BJch jesie.ncych): · ne kluby były w m~s~twie najle:piej ł W Łodzi 

IKP walczy ze Skodą 
. ·· Pina.ty grupowe drużynowych mt­
s tr tostw Polski w boksie odbędą się w 
nied;ziee, 26 b· m. IKP walczyć będzie 
w Łodzi z warszawską Skodą, Strzelec 
(Lublin) spotka się z Rewerą. (Stanisła­
wów) zaś Warta (Poznań) •te zwycięz­
cą meczu Wawel-Gedanja. 

Wobec tego, że mecz Wawel-Ge­
danja rozegrany ubłegłej niedzieli przy-
11i6st wyni:k remi1sowy 8:8 mecz zosta­
nie powtórzony w Gdańsku na}prawtl. 
już w nadchoctzącą niedzielę. 

I 

Ruch 28 pkt., tt. br. 4l:28 (I miiłljaee), naigoru.j uplasowane, przed!stiawia. Idę , • 
2) P~goń 28 pkt., st. br. ~:30 (2 m.), 3) naistęput'jĄe.o. Ruch nia41epdef 1-ł.z.e mieł· w ,dniu dLiSieiszym o goddnie zo„ej 
Wiits,ł.a ?S pikt., st. br. 48:21 (3 m.), 4) Cra see (1933), a n~j1g0t1ze.i 12 mi~see (1927, ,w lolkalu *oła Łódzkiego Zwi;\Z:ku Qft„ 
c·owa 24 p'k.t., .t. hr. 42:31 (4 m.), 5) Wu 1928); Po.goń 2-gie . (32, 33) -- 9-te (29); cerów Rezerwy (ul. Piotrkowska 108) 
s.zawitainb. 21 pkt., at. br. 30:25 (7 m.~ WilSta 1-s:ze (27, 28) - 6·.t.e (32); Criaco- dyrektor Państwowego Urzędu W. 'f. 

via· 1-ne (30, 32), - 9-ite '31); LKS. 4·te i P. W. pł·~· dypl. Kiliński, wygłosi od-
. . (32) -- 11-te (28); L$ 3-de (28, 30, 31) czyt na Ciekawy temat: „Orga·nlz.acja 

Dwie poraikl 6-te (33); ~~. 7-me (29, 33) - pracy Przysp~sobłenia woJsk~w:?o 1 
hokelst6w wiedeńskich w Pradze 13-te (27); 22 P. IP· 8-tM (33) ~ 9:-te (32) wych0'\Vlain1a .fizycznego zagramcĄ • 

Wa.rta 1-sze (29 - 9-te (33); Pocffóri00- Na odczycie tym dbecność wszyst-
W meczach hokeja lodowego w Pra-. Czairnń ~-me (28) - 11-te (29, 32, 33); kich czł.onlków ZOR jest koniee,ina, 

dze drużyna LTq Pr.aha Pc:Ykonala klub ~air1bairn11ia 1·sze (31) - 12..te (33); Polo- rozyczem zairząd zaprasza również 
.6nlgelma1na z .Wiednia dwukrotnie 3:0 ru1a 4-i:e (30) - 12.ite (32). prMdstawlcieli :wszystkich organizacyj 
I 3:11

• . t>®reW.nYieh. · 
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Lond n e lbrzym- o r 

l 

Ostatnią nOWOścią Paryża jest ęiMat do I 
golenia, zaopatrzony w batetję el~cz 
ną i żarówkę, której światło całkowicie 1 
zastępuje niezbędne przy goleniu oświe-1 

tleD.le. Londyn obchodził rocznicę zawieszenia broni niezwykle uroczyście, W obecnOś­
ci królowej i całego rządu oraz władz wojskowych książę Walji złożył wieniec 

ku czci poległych. Zdjęcie przedstawia uroczysty akt składania wieńca. 

Stanisław Grabowski. pOpulamy atleta 
polski ze Sląska, mający 2,18 mtr. wz.ro 
stu i 120 k.lg. wagi, kandyduje do walki 

z Camerą o mistrzostwo świata. 

Na lotnisku Brighton w LOU.dynie odby­
ły się dorocznym zwyczajem wyścigi naj 
starszych wozów. Na zdjęciu jeden z WO 

iów wyścig9Wych w pełnym biegu. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

I 

lirt c t ro ożn c 

! Na zdjęciu widzimy odznaczone ~~z~ 
wystawy psów w Londynie dwa buldo­
~ zatOpione w miłej pe>gawędce. 

Prasa za~ranic::zna podaje, iż po zamordowaniu króla panuje w Afganistanie wiei ł 
kie podniecenie wśród muzułmanów. Na granicy afgańskiej woj.9ka brytyjskie 

stoją w p<>go towiu wojennem. 

li i li i i i i ii i i i i i ii i i ii i i i i li ii iii ii i i i iii i i i i iii i iii i i ii li iffł 

• 

- SłuS'Zilie, stuszniie ! - mwoła1ta - Zwolniłam. ją, Wróci dopiero o 
Klara. - .Zupetniie o tern z.a.pomniałam! ósmej. 

Wudrol z~klod. -Pamiętaj, dziecko, o krawaicie- - A kto u ci.ebie był? 
roześmiał się Rudolf, podooszac Siię z - Pewien mężczyzna„ nie znasz go 
krzesła. zresztą. 

- 'Je~teś ni~stycliam!e zazdrosna-! - Czy będziemy si.ę mog-li dzisiaj Gdy już wychodzilł, Klara zatrzyma- - Muszę ci przyznać. że wszystko 
powiedzia't Rudolf do swej żony.-Nle zoba·czyć? - te słowa przeczvtał Ru- ła go na chwilę, spoglądając mu ba- doskonale zorgalILizowailaś! - ipowie-
mogę clllużej tego znieść. Wiesz dosko- dolf. Podpisu żadnego nie byto. dawcw w oczy: · dz.La~ Rudolf. - Alle mimo ws.zvstko nie 
nale, że jestem ci wruerny, że nigdy ntie Młody matżooek roześmiat się glo- - O której dizilś przyjdziesz? straott.em do ctebie zaufania. 
przebywam. w towamzystwtie żadttY1Ch śoo, pocatowat matżonkę w czoto i po- · spytała. W tym momencie za:dzwonit tele-
kobiet, a jedlnaik nie dajesz mi spok()lju. sziedt do biura. Jej pierwsze posunięciie - O siódmej, ja:k zwykle. foo. Rudolf podniósł słuchawke. 

- To dlatego, że etę kocham - od- stainowcw byto ntecefowe. NajpewnJej - Nie wcześniJej. - Jakiś pan chce z tobą mówić _ 
parla mu Klara: - Miitość i zazdrość sama zamówiła kwiaty w godzinach - Nie. n1'e wcześniej - ro.ześmfał rzekt clio żony. 
przeważnie iidą w parze. wiecwrnych, przypuszczając, że w talk się znowu. - Pamiętaj, ż;e czekam na Klara zbltżyła stę dlo telefonu. 

- Mylisz się. WJesz przecie. że ko- głupi sposób wzbudzi w nim niepoikój. krawat. - Co? - zawołała zaniepokojona. 
cham cię bardzo gorąoo, a jedna:k nigdy W biurze Z111alaizł zikolei List mon~- Gdy w godzi1tia.ch popołudniowych Pan zapomniał rękawiczek. Zaraz po. 
nie jestem zazdrosny. mowy. siedział w biturze, wezwano go nagle szukam. 

- Właśnie dlaJtego nie wierze zbyt Donoszono mu, że do jego żony ma do telefonu. - To jest zbytecz,ne - wtrącif się 
nio w twoją mrtość. Zresztą przymam przyjść po południu pewien meżczyzna, _ Dlaczego nie zwiraca oan żadne) R1;1dolf. - . Ten pan nie mógł .tu zosta­
ci się, że gdybym chcLaJta, potrafilabym z którym zresztą widuje się ona bardzo uwagi na listowne ostrzeżenta _ usły- ,w.1ć ręka~1czek, .bo wogóle me byt w 
w ciągu jednego dinJiJa zbudlzdlĆ w tobje często. szat ja/kiś głl()IS kobiecy ·- Do t>ańSlkieJ naszym m1eszkamu. 
uczude zaidroś·ci. R1;1dolf roześm~ruł sdle mów .g.toś1110. żony diziś przychodzii · m~ody mężczy- . Po. ch.wHi jedna~ twarz j~i;o. "'::igle 

- Nie udałoby ci sfę! To pisała sama Klara. Poznał JeJ oha- zna ,z cztowiekiem tym spotyka się ona się zm1emła. Zauwazyt rękawrczh kt(')_ 
- Spróbujmy! - roześmtaila s&ię rakter piJSma, a nawet papi. er Hs.towy. ( zre~ztą bardzo często To iest jej ko- re leżały na krześle. Gdy jednak wziąf 

Klara. - Wyzn:aiczamy jedJnodniowy Gdy v.:rócFr do domu n~ obiad, ])t'IZez chanek. · je do ręki, wybuchnął głofovm śmie-
termin. Jeżeli w ciągu jutrzejszego dnia parę chw,ill sipo·glądat drwttaco nia Kla.rę v., I ł ł t . h"will• chem: 
nie zdobędę dowodu, że jesteś o mnie i wreszcie powiedz.Dat: R "A~lf ~a.ro. -. za~ El!. w eJ cD ~ć1 - I tym razem ci sie nie uda to. Kla-

d t k . . fut J Oz k . ż k t p . t f ~e uuu - pozna1ąc ~„os zony. - o~ ' T . t k . k" zaz rosny, o up.1sz m~ nowe ro. e- e am yu na rawa. amię a, L t . k edj'I p . t . . k. t . ro. o są moJe s are re \łw1cz 1. no-
żetl~r zaś ty wygrasiz, 'dosltanJie:sz 'Ode jestem bardzo wybredny. beJ ć ~m d 1. t ~m\ę aJ, ze rawa musi znaję je dosko11-ale. Wygrałem zakfad 
mnie najpięlmiejszy krawat. - Przecileż ieszcre nie wygrałeś za Y • ar. z.o a 'Y • . • bezapelacyjnie! 

_ Kra1Wat i futro! - roześmtał się. kładu - oburzyła stę. N1ew1asta o~łożyła sluchawke. . - Mój mąż wygrał zakład! _ no-
- Stawki bynajnmrej nie są równl6. - 'AJ]e wygram - z pewnośdą wY- . Rudolf wróc11l do domu około pół ero twierdz.iła z uśmiechem Klara przez te-
Zgadzam się jedna'k, bo jelrtem pewny, gram! ósmej. ' lefon. 
że wygram. I W czas!1e 01bta® Rudolf od nilleołice- W salonie painowa~ Wifutkd nieład. Na - Wiinsztiję ci - odpart jej md-

Nazajutrz rano Klarze przyn~esik>oo ni1a rzuctt pytanie: · stole '.sta,lo ki)ka_ bµte:lelk lilkieru i wroa. czyzna, z którym rozma'W iała. _ Dzię-
do domu wspaniaoły kosz czerWOIIl!Y<;li - Co robisz po południu? · W pop.ie;ltti1c:oce zauważył kD!lk:anaścle kuję ci jednocześnie za dz.isieisze nono-
róż. Do !wsza dołączono również liścik., -Umówditam. siłę z Paulinią. ' ' ntedopaił'ków. . ludnie. Mam wrażenie, że teraz : 1nte-

Klara bynajmniej go nie ukryła. Po- - Ależ przecież wczoraj powfodzia Słuią.cef nie byto. my juQ: być zupełnie spokojni. Twój 
łożyła liściik na stole, by Rudolf . mógl taś mi, że Pauliln:a wyjechała do ro~ł- - Gdzie jest Kirys.ta? - spyta!f !mąż nie będzie nam przeszkadzat... 
go przeczytać w czasie śniadania. ców. Kla•rę. Tłum. D. 

pre n u mer a ta: z kosztami orzesvlki oocztowef zl. 3 ~. 50 mieslecznie Ogłoszenia• W tekś~ie so gr. za .wiersz .~iiimetrowv <na stronie ·~-;;;;t;;i 
• nekrolo21 40 gr. za wiersz m11lm. Drobne& za słowo 15 i:ro•p 

naimnielsze zł. 1.50. Poszukiwanie orac:v: za si owe JO irroszv. naimnieisze zl. 120 
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